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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni potwiątecmych.

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.
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Kory era Poznańskiego.
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listo p- 1892 Abtheilung n. a. Na. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska a 4»

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń 
wynosi 16 fenygó" 04 «lrobnegu stedańo- 
łamowego wiersaa. — Reklamy po 80 fee. 
od wiersz» — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

Raj eh mann 1 Prendler, 
Haaaenstein A Voi

Warszawie ulica 8enatoraka 22. 
Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
~ ®- ^.0S?,8’ w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasebnrgn, Stuttgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. 
Halł n. 8-, Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite A Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 30 stycznia.
"" •

Z bieżącej Chudli.
(„Pomoc dla zgłodniałych8, artykuł hrabiego Tołstoja. 
Zamierzone otrucie ks. Ferdynanda. — flerbsko-bulgarskń

zawikłania a mocarstwa trójprzymierza).
, ... drabia Tołstoj ogłosił w petersburgskim tygo 
diuku „Nedelja“, dłuższy artykuł, p. n. „Pomoc dli 
zgłodniałych . Omawia w nim swoje spostrzeżeni« 
i doświadczenia, jakie był uczynił w kilku powia 
tacu gubernii tulakiój. Mąż tak miłujący prawdę 
jak hr. Tołstoj, nie mógł zamilczeć o tóm, co widzia 
i co teraz właśnie najdrastyczniój ujawnia się w ży 
c’®.^?83rj8k’cl* chłopów. 8postrzegł on przedewszy- 
stkióm smutne charakterystyczne objawy: wstręt di 
pracy, zwątlenie wszelkiej energii i samopomocy, tw 

nadmtenie zaufanie do obeżj dobroczynności 
otósunki, jakie ten głośny rosyjski myśliciel maluje 
są nad wyraz opłakane. We wszystkich powiatach 
gdzie przebywał — opowiada — nie jedzą ludzie 
czystego chleba, tylko pieczony z jednój trzeciój mąki 
zytniój i z dwóch trzecich zielska — „ciężki, gorżki 
chleb, czarny jak atrament.8 Nawet zamożni go­
spodarze jedzą taki chleb, aby szczędzić mąki, któ­
rej jeszcze skromne zapasy posiadają. We wszystkich 
siołach, które odwiedził, nie mają 30 procent ludzi 
wcale nic do jedzenia, a żywią się tylko tóm, co 
yA*e”rz1' .7“ «Achami i wszelkiemi odpadkami, 
które przełknąć można. Nadto skutkiem wycięcia 
•asów, dawa się uczuwaó brak drzewa palnego, tak, 
u ł'° . h Przyłącza się nie mniejsza klęska mrozu.
Położenie jest fatalnóm, całe wsie wyniszczeją, jeśli
me będzie im udzielaną ciągła pomoc.
4 . A Je<łnak Indzie ci nie chcą nic słyszeć o pracy, 
dającój im zarobek. „Wiem na pewno — mówi hr. 
Tołstoj — że posiedziciele wiejscy mają pracę, lecz 
me znajdują do niój ludzi i że do robót zarządzonych 
w koronnych lasach nikt się nie zgłasza.“ Chłopi 
zyją w lenistwie, licząc na to, że ziemstwo i rząd 
da im darmo chleba bez pracy.

Jakże będziecie żyli? — zapytał Tołstoj pe­
wnego wieśniaka. — „Sprzedamy wszystko, co je­
szcze posiadamy, a potóm jak Bogusię podoba!8 — 
odpowiedział wieśniak. Tołstoj, nie mogąc sobie wy- 
tłómaczyc tój opieszałości w obec tak groźnego i wi­
docznego niebezpieczeństwa, pyta dalój: „Cóż to ? 
czyż me są oni świadomi swego położenia, albo czy 
są tak pewni pomocy zewnętrznej, iż nie potrzebują 
aię poczuwać do żadnego wysiłku i pracy ? Mylić 
się można, ale zdaje się, że jest tak w istocie... Że 
ludzie w tój wsi nie przeżyją zimy, jeśli cośkolwiek 
nie przedsięwezmą, jest tak pewnóm, jak wyniszczę- 
me pszczół, gdy na zimę nie posiadają miodu. 
W tym względzie rozchodzi się tylko o kwestyą: 
Czy co przedsięwezmą lub nie? Dotychczas zdaje 
się, że nic ich do pracy nie pobudzi. Jeden tylko 
wieśniak sprzedał całą swoją chudobę i udał się do 
Moskwy, gdzie zamyślał poszukać sobie roboty. Po­
zostali zdają się wcale nie pojmować swego potoże- 
n’a-. . ą oni, jak dzieci, które zbłądziły i w pierwszój 
chwili nie pojmując niebezpieczeństwa sytuacyi, 
śmieją się. Jakbądź, ludzie ci są w strasznym po­
łożeniu i bodaj czy sami sobie pomogą.

Hrabia Tołstoj stwierdza dalój, że rozdawanie 
chleba przez ziemstwa obniża uczucie moralności 
w ludzie. Nawet zamożni wieśniacy zamilczają o 
swoich zapasach chleba i porówno z istotnie potrze­
bującymi cisną się po jałmużnę, którą często przepi­
jają. Pijanych spotykał Tołstoj bardzo wielu. W ogól­
ności zapijają się wieśniacy bardziój, niż dawniój. 
Z innych miejscowości donoszono mu także o nad­
zwyczajnych pijaństwach, nawet takich ludzi, co 
dawniój za umiarkowanych w piciu uchodzili. Hrabia 
Tołstoj jest tóż przeciwny bezpośredniemu rozdzie­
laniu pieniędzy lub zboża, a radzi, aby urządzano 
kuchnie dla zgłodniałjch, gdyż jedynie w ten sposób 
zapobierze się oszukaństwu, pijaństwu i wyzyskiwa­
niu [dobroczynności. Pracuje on w tym kierunku 
wraz Z9 swoją rodziną i nie szczędzi żadnych na­
kładów, ale to kropla w morzu. W Petersburgu zaś 
niechętnie podobno widzą te zabiegi Tołstoja, a są 
nawet ludzie i dzienniki, które rozgłaszają • nim 
najdziwaczniejsze baśnie. „Mosk. Wiedomosti“ opo­
wiadają naprzykład, że hrabia Tołstoj nawraca chło­
pów do swojój „sekty“, a każdemu nawróconemu 
płaci 8 rubli i wyciska znamię na palcu u lewój ręki.

-Bukareski „Romanul“ donosi z Zofii, że spi­
skowcy przekupili nadwornego kucharza, aby otruł 
księcia Ferdynanda. Schwycono go jednak na go­
rącym uczynku, gdy właśnie zamierzał wsypać 
strychniny do potraw książęcych. Przy przesłuchach 
zeznał kucharz, że nieznani panowie, między nimi 

Y uniformie, namówili go za wynagrodzeniem
10,000 franków do otrucia księcia. 500 rubli wrę­
czyli mu natychmiast, jako zaliczkę. Po tem wy­
kryciu — pisze korespondent dalój — ustanowił 
ks. Ferdynand dwóch nadwornych chemików, których 
obowiązkiem zbadać każdą potrawę, idącą na stół 
księcia, a nadto oddalił książę część swojój służby 
i zastąpił ją ludźmi więcój zaufanymi.

Serbsko-bułgarskie powikłania zostały zała­
twione skutkiem interwencyi mocarstw trójprzymie­
rza. Powracamy jeszcze raz do tego faktu, jest on 
bowiem nadzwyczaj ważnym i charakterystycznym. 
Serbia — piszą z Białogrodu — jest ogniskiem nie­
pokoju, grożącego bezprzestannie Bułgaryi. Bandy 
katylinarnych indywiduów włóczą się nad granicą, 
Wyczekując stósownśj chwili, aby wpaść do Zofii,

Stambułowa zamordować, księcia Ferdynanda zrzu­
cić z tronu i zaprowadzić „błogie“ rządy rosyjskie. 
Świat cały wie o tych knowaniach, tylko biało- 
grodzki rząd nic jeszcze o nich nie słyszał. Serb- 
skiój policyi wolno wprawdzie we wewnętrznych 
sprawach operować z zawiązanemi oczyma, ale w 
sprawach międzynarodowych powinna być zmuszoną 
do zachowywania większego porządku. Półwysep 
bałkański jest to wielki skład materyałów wybucho­
wych, które mogą cały pokój europejski wysadzić 
w powietrze — należy przeto wystrzegać się, aby 
auł jedna iskierka nie prysła i nie spowodowała 
strasznój eksplozji. W zrozumieniu tego niebezpie­
czeństwa zdecydowały się mocarstwa trójprzymierza 
wtajemuiczyć rząd serbski w zakulisowe sprawy 
własnego kraju i energicznie zażądały wydalenia nie­
bezpiecznych żywiołów. Po raz pierwszy zatem 
wystąpiły zgodnie mocarstwa trójprzymierza w spra­
wie wschodniój. Jest to właśnie fakt nadzwyczaj- 
uój doniosłości politycznój, fakt, który się może czę- 
ściój powtórzy w interesie powszechnego pokoju.

Telegramy.
Paryż, 29 stycznia. Z Ksiro donoszą, że 

jutro zostanie tamże otwartem ciało prawodawcze. 
Kedyw zapowie zniesienie pańszczyzny i podatku 
patentowego dla Europejczyków, oraz zniżenie o 
60% cło od soli.

Neapol, 29 stycznia. Akademicki senat po­
stanowił jednogłośnie otworzyć uniwersytet 1 lutego.

Rzym, 29 stycznia. Śenat przyjął 104 gło­
sami przeciw 5 traktaty handlowe z Niemcami i 
Austro-Węgrami, oraz 105 głosami przeciw 5 prze­
dłużenie traktatu włosko-hiszpańskiego.

Cetynia, 29 stycznia. Dzisiaj odbyło się 
tu uroczyste nabożeństwo żałobne za Wielkiego 
księcia Konstantyna. Zarządzono 14-dniową ża­
łobę dworską.

Zofia, 29 stycznia. Zdrowie Stambułowa jest 
tak zadowalające, że uważano za zbyteczne wyda­
wanie codziennych biuletynów lekarskich. Rana za­
czyna się zabliźniać i nie okazuje niebezpiecznego 
charakteru. Dr. Eiselsberg wyjechał do Wiednia. 
Oświadczył on, że operacya celem wynalezienia 
kuli, jest zbyteczną.

Madryt, 29 stycznia. Przy omawianiu przy­
gotowań, które gotują socjaliści i anarchiści na 1 
maja, oświadczył w senacie minister dla robót pu­
blicznych de Jessa, że rząd przyjmuje wyzwanie 
nieprzyjaciół socjalnego porządku i poprowadzi 
przeciw nim bezwzględną walkę.

Budapeszt, 29 stycznia. Urzędowo wiado­
mych jest dotąd 328 wyników wczorajszych wybo­
rów do sejmu. Wybrano 191 liberalnych, 65 ze 
stronnictwa niezawisłego, 54 ze stronnictwa narodo­
wego, 10 zwolenników partyi Ugrona i 5 „dzi­
kich“. Nadto odbędą się trzy wybory ściślejsze. 
Z wyborów z dnia dzisiejszego wiadomych jest do­
tąd ośm rezultatów. Wybrano: 6 liberalnych, 1 ze 
stronnictwa ńiezawisłngo i jednego z partyi 
Ugrona.

Budapeszt, 30 stycznia. Przy wczorajszych 
wyborach w Bauffyhiinyad, gdzie kandydat libera­
łów miał wszelkie widoki zwycięstwa, przyszło do 
nader burzliwych scen.

Partya niezawisłych wpadła do lokalu wybor­
czego, poniszczyła dokumenta wyborcze i poraniła 
kilku obecnych. Żandarmerya użyła broni; trzech 
zabito, jednego zraniono. Wybory przerwano, a woj­
sko rozpędziło tłumy ludu.

* Zezwolono obecnie na przyjmowanie żona­
tych robotników z Królestwa Polskiego — i to na 
rok jeden. Pozwolenie udziela naczelny prezes; 
wnioski przesłać należy do landrata. W podaniach 
przytoczyć należy nazwę, wiek i stan osób należą­
cych do mającój być przyjętój rodziny.

Najlepiójby było, gdyby rząd żadnych za­
strzeżeń nie robił, kraj na tem by zyskał.

Szkolne w szkołach wyższych.
Od pewnego czasu, a mianowicie, kiedy za­

częto dopominać się od rządu podwyższenia pensyi 
dla nauczycieli przy wyższych zakładach naukowych, 
spotykamy się z zapowiedzią, jakoby rząd zamierzał 
część tych kosztów pokryć przez podwyższenie szkol­
nego w zakładach wyższych.

Nie godzilibyśmy się ni. ten sposób podwyż­
szenia pensyi tych nauczycieli, jak w ogóle stano­
wczo oświadczamy się przeciw podrożeniu dotych­
czasowej opłaty szkolnego, a czynimy to względu 
chrzęści ańskiego, — bo podwyższenie szkólnego wy­
szłoby jedynie żydowstwu na korzyść — chrześciań- 
stwo straciłoby na tóm niewątpliwie. Już obecnie 
dość wysokie szkólne w zakładach wyższych po­
krzywdziło chrześcian na korzyść żydów.

Już przed trzydziestu laty spostrzegli się 
chrześcianie w Niemczech, że żydzi, korzystając 
z równouprawnienia, cisną się do wyższych zakładów 
naukowych, gdzie stósunkowo do chrześcian przewa­
żny stanowią procent. Statystyka, zdjęta czasu 
swego z szkół berlińskich przez nauczyciela miej­
skiego Tezelowskiego, przeraziła chrześcian berliń­

skich i pozaberlióskich. Prasa żydowska zdołała 
uśpić tę czujuośó chrześcian i przytłumić ich głosy 
zastanowienia i rozwagi.

Tymczłsem podwyższano szkólne w zakładach 
wyższych, a rezultatem tego było, że żydów tyle się 
tam namnożyło, że w stósunku do luduości ogóluój 
stanowili zawsze znacznie większy procent od mło­
dzieży chrześciańskiój. Nawet minister Gossler 
krótko przed ustąpieniem z urzędu swego zaznaczył 
ten stósunek ku wielkiemu oburzeniu żydowstwa.

Prasa żydowska zupełnie obojętnie przyjęła 
wiadomość o ponowuem możebuem podwyższeniu 
szkólnego. Żydowi jest w tym razie zupełnie obo- 
jętnem, ile mu płacić każą za naukę, Żydowstwo 
uważa się za „arystokracyą“ ludzkości, sądząc, że 
jako taka musi dążyć do tego, aby zapanować nad 
światem. Do tego celu dążą żydzi wytrwale, a 
między iuuemi za pomocą kapitałów, ułatwiających 
im zawładnięcie opinią przez prasę, którój też za­
straszający procent jest w ręku lub na rozktzy ży­
dów. Prasą rządzą zaś, oprócz za pomocą kapitału, 
także głównie wykształceniem. O to wykształcenie 
właśnie starają się żydzi za wszelką cenę i chociaż­
by opłata szkólnego jak najwyższą była, to jój się 
żydowstwo nie ulękuie. Mają żydzi na ten cel do­
skonale zorganizowane kasy, o których jak najby­
strzejsze oko chrześcianina nigdy się nie dowiedziało 
i nie dowie. Rozporządzając w tym względzie potę­
żną siłą finansową, podkopują wszelkie w tym kie­
runku pracujące instytucye chrześciańskie. Przypo­
mnimy sobie tylko, z jaką to zajadłością występo­
wała prasa żydowska przeciw naszemu Towarzystwu 
Pomocy Naukowój, a przecież jest ono odrobiną 
w obec funduszów żydowskich, starających się zbio­
rowo i w pojedynkę o wykształcenie młodzieży ży­
dowskiej !

Wiele pisało się w ostatnich czasach o prze­
pełnieniu liczby kandydatów do karyery sądowniczój, 
lekarskiój i t. p. wyższych stanowisk. Prasa żydo­
wska szeroko się nad tem rozpisywała, ale żadne 
jój pismo nie zwróciło się z napomnieniem szczegó­
łowo do młodzieży żydowskiój, odradzając jój wstę­
powania de zakładów wyższych; tjlko prasa chrze- 
ściańska nawoływała młodzież swoją. Czyby już 
zakłady wyższe całkiem żydom oddać na usługi!

Zapowiadane ponowne podwyższenie szkólnego 
może się bardzo szkodliwie odbić na stósunkach 
chrześciańskich, poparłoby ono jeszcze więcój żywioł 
żydowski na szkodę chrześcian, a przecież tego so­
bie w państwie chrześciańskiem, w którem żydzi już 
i tak wielki wpływ mają w życiu miejskiem i eko- 
nomicznem, pewno żaden prawowity chrześcianin ży­
czyć nie powinien.

Mowa posła Is. Ar. JażMim
wygłoszona w sejmie pruskim przy obradach nad 

projektem szkolnym w dniu 28 stycznia 1892 r.

M. P. czuję się zobowiązanym odpowiedzieć 
choćby tylko w kilku słowach na wywody szanowne­
go preopinanta (hr. Limburg z Stirum. Przyp, Ri d.)

Moi ziomkowie i ja mogliśmy się istotnie spo­
dziewać, iż rząd królewski po wywodach, które się 
odnosiły do naszych dzielnic rodzinnych i które w po­
niedziałek wypowiedziałem, jak mi się zdaje, w jak 
najspokojniejszój i najobjektywniejszój formie, zajmie 
uprzejme i przychylne stanowisko. Ponieważ to do­
tychczas nie nastąpiło, mamy przeto nadzieję, iż 
Wysoka Izba i rząd królewski w dalszym ciągu roz­
praw udzieli im poważuój wzmianki. Będziemy mu- 
sieli w komisyi i ewentualnie przy drugich obradach 
zajmować się rzeczami, które poruszyłem, jak tego 
naturalnie wymaga zamierzony porządek organiczny 
szkolnictwa i ściśle z tem zespolone interesa dzielnic 
kraju, z których pochodzimy.

M. P. .pan poprzedni mówca, który wystąpił 
jako przedstawiciel wielkiego i miarodawczego stron­
nictwa w tój Wysokiój Izbie, wystąpił krótko w po­
zytywny sposób przeciwko moim żądaniom i życze­
niom, nie uzasadniwszy niczem swego stanowiska 
odpornego.

Co się tyczy pierwszój kwestyi, którą mi pi-ze- 
ciwstawił, odnoszącój się do szkólnój inspekcyi lokal- 
nój i powiatowój, to uważam po prostu za niemożli­
we, aby pan hr. Limburg mógł był swoją deklaracją 
złożyć w imieniu całego stronnictwa. Myślę tak dla 
tego, ponieważ dopiero przed dwoma dniami słysze­
liśmy z ust deputowanego Stoekera, który przecież 
wystąpił także jako jeden z głównych mówców kon­
serwatywnego stronnictwa, przedstawienie zasad, 
które oznaczył jako prawie jednomyślne zasady ewan- 
gielickiego kościoła i które zgadzają się zupełnie z na- 
szem zapatrywaniem na sprawę koniecznego uregulowa­
nia lokalnój i powiatowój inspekcyi szkólnój w kierunku 
wskazanym przezemnie. Zwrócił on uwagę na rezo- 
lucyą ostatniego ewangiełickiego synodu jeneralnego, 
iż „lokalna inspekeya szkolna dla wyznaniowój szko­
ły "ludowój powinna być powierzaną duchownemu 
odnośnego wyznania i że także inspekeya powiato­
wa powinna być urządzoną wyznaniowo.“ To jest 
pozytywne żądanie jeneralnego synodu, w którym 
zasiadają przeważnie mężowie konserwatywni, zga­
dzające się z mojem żądaniem najzupełniej i wnoszę 
ztąd, iż w tej materyi nie powinno występować 
stronnictwo konserwatywne a przjnajmniój większa 
część jego przeciwko mojemu przedstawieniu rzeczy. 
Być może, iż pojedynczy panowie wyrażają odmienne

przekonanie, lecz jestem tego zdania, że ogólne za­
sady, które przedłożyłem, jako zasady, całego Ko­
ścioła katolickiego, uznają także wszyscy przedsta­
wiciele kościoła ewaugelickiego jako najzupełuiój 
usprawiedliwione. Nie postawiłem nawet żądań moich 
w abaolutuój formie, że wszyscy lokalni i powiatowi 
inspektorowie szkolni muszą bez wyjątku i bezwa­
runkowo należeć do odnośnego wyznania, żądałem 
tego atoli jako regułę i sądzę, że każdy sprawiedli­
wie i rozsąduie myślący człowiek w obec tak sfor­
mułowanego projektu, dotyczącego szkolnictwa ludo­
wego, musi uzuac to moje żądanie jako konse­
kwentne.

Jeżeli pau hr. Limburg przeciw memu dalsze­
mu żądaniu, aby przy zamierzouem uregulowaniu 
prawuem, język ojczysty dzieci, jako przedmiot objęty 
planem szkoluem zualazł należne uwzględnienie, — 
wystąpił z tak lekkiemi zwrotami, to oświadczam, 
iż ua takie traktowanie sprawy rozum mój ustaje. 
Szkoła ludowa bez języka ludu jest poprostu czemś 
potwornem.

Urządzenie szkoły ludowój bez uwzględnienia 
języka ojczystego dzieci sprzeciwia się wszelkim za­
sadom zdrowego rozsądku ludzkiego, wszystkim wy­
maganiom sprawiedliwości i wszelkim regułom wy- 
trawnój pedagogiki.

(Żywe oklaski na ławach polskich.)
Jeśli mąż konserwatywny, jak pau hr. Limburg, 

w obec tak słnszuego żądania występuje tak zimno 
w tak odmowny sposób, natenczas ustaje w ogóle 
wszelka dyskusya o uregulowanem szkolnictwie. Nie 
żądałem nawet — jak mi to p. hr. Limbnburg pod­
suwa — tego, aby całej nauki udzielano w języku 
ojczystym; nie, nie posuwam się nawet tak daleko, 
stawam, aby to dobitnie określić, najzupetniój na 
stanowisku rozporządzenia ministra oświaty Alten- 
Steina z 13 grudnia 1822 r. Powiedziano tam wy­
raźnie i jasno:

Jeżeli się pragnie starać istotnie ze skut­
kiem o wykształcenie polskiego narodu, na­
tenczas osięgnie się to najbezpieczniej za po­
mocą własnego jego języka. Interes rządu zaś 
dostatecznie będzie zastrzeżony, jeżeli tylko 
niemiecki język jako przedmiot nauki przy­
jęty będzie w każdój szkole polskiój i jeżeli uwa­
żać się będzie na to, aby dzieci przed opu­
szczeniem szkoły musiały w tym przedmiocie 
osięgnąć dostatecznę wprawę.

Mości Panowie! To stanowisko dawniejszego 
pruskiego ministerstwa kultu, które nie było zamą­
cone żadną namiętnością, jest dzisiaj tak samo, 
jak wówczas, jedynie poprawne i rozsądne w obec 
polskiój ludności i istniało ono aż do r. 1888. Nie wy­
klucza ono konieczności nauczenia się niemieckiego 
języka ze strony dzieci szkólnych — na to kładliś­
my zawsze nacisk, tego żądaliśmy zawsze — ale 
zawiera ono w sobie także konieczność pielęgnowa­
nia języka ojczystego. Szkoła ludowa jest i nie 
może być czóm inuóm, jak tylko dalszym ciągiem, 
dalszym rozwojem i uzupełnieniem życia i działania 
rodzinnego, a jeżeli szkoła nie stara się o to, ażeby 
język, który jest językiem Kościoła i językiem rodziny, 
został uwzględniony w szkole, natenczas nie wypeł­
nia w ogóle swego zadania.

M. Panowie I rozpatrujcie tę rzecz z jakiego 
chcecie stanowiska, to jest rzeczą pewną, że nie 
znajdziecie na świecie pedagoga, któryby chciał bro­
nić zasad, jakie tutaj postawił deput. hr. Limburg 
ze Stirum i nie znajdziecie spokojnie myślącego pe­
dagoga, któryby mógł wziąć w obronę rozporządze­
nia rządu królewskiego z roku 1887.

(Wielka prawda! u Polaków.)
Ja przjnajmniój takiego pedagoga, chociaż mó­

wiłem z wieloma, dotąd nie znalazłem i nie czyta­
łem też ani jednego wywodu poważniejszego peda­
goga, któryby rozporządzenia ministra kultu, pana 
Gosslera z roku 1887 pod jakimkolwiek wzglę­
dem wziął był w obronę. Potępiono je po­
wszechnie.

Jeżeli na tóm pola występujemy z żądaniami, 
których odrzucić nie podobna, to odpowiada to na­
szemu konsekwentnemu stanowisku w tój Izbie, i ża­
den wzgląd na odporne chwilowo stanowisko rządu 
i poszczególnych stronnictw nie może nas uwol­
nić od nałożonego na nas obowiązku, nakazującego 
nam, abyśmy tym naszym żądaniom tamowali drogę; 
od tych żądań nie ustąpimy ani na krok. Będziemy 
je powtarzali zawsze, ponieważ bez ich spełnienia 
nie możemy sobie wystawić pożytecznój nauki, 
a gdyby istotnie dojść miała do skutku ustawa 
szkolna, nie uwzględniająca ojczystego języka naszój 
polskiój ludności, natenczas będą się z pewnością 
starali ci, którzy tutaj po nas przyjdą w później­
szych peryodach prawodawczych wykazać rządowi, 
że urządzenia, które uchwalono, były fałszywe, i ich 
to zadaniem będzie żądać na nowo, gdyby wszystkie 
nasze dzisiejsze usiłowania na niczóm spełznąć miały, 
aby owe urządzenia zostały zniesione.

Gdy żadania moje opieram na podstawie roz­
porządzeń Altensteina i oświadczam moją zgodność 
z niemi, natenczas sądzę, że nie będzie można zrobić 
mi zarzutu, jakobym chciał język niemiecki wyprzeć 
ze szkoły ludowój. Żądam, aby się dzieci polskie 
uczyły jak najwięcój po niemiecku, ale tóm samón> 
prawem żądam, aby język ojczysty dzieci w szkol« 
zualazł dostateczną opiekę, jak się tego domag» e*ł* 
ludność polska.

Deputowany hr. Limburg ze Stirum wyraził 
dalój, tak samo, jak to przedwczoraj uczynił deput. 
Kardorff, obawę, że prawne zezwolenia M szkołę



prywatną, urządzoną na nieco swobodniejszej pod­
stawie, zostanie wyzyskane ze strony duchowieństwa 
katolickiego na to, aby osłabić cete szkoły łndowój 
w kierunku powiększenia znajomości niemieckiego 
języka, że to duchowieństwo będzie się starało za 
pomocą szkół prywatnych osięgnąć ten sam cel, 
który szkoły państwowe przez swój plan ograniczają, 
lub o który się nie troszczą.

Mości Panowie! jeśli tego nie chcecie i tego 
się obawiacie, to uczyńcie najlaskawiój zadość żąda- 
mom, z jakiemy lu występujemy. Jeżeli szkoła pań­
stwowa, szkoła ludowa pod nadzorem państwa i pod 
kierunkiem państwa spełni to zadanie, które ma 
spełnić, aby uczynić zadość sprawiedliwym żądaniom 
rodziców i dzieci, natenczas nie będzie się potrzeba 
obawiać niebezpieczeństwa dla szkoły państwowej ze 
strony szkoły prywatnój. Wtenczas polscy rodzice 
oświadczą swe zadowolenie, gdy ich dzieciom te wia­
domości, których potrzebują dla życia, podawane będą 
jedynie za pośrednictwem rozumnie zorganizowanńi 
szkoły państwowńj.

Jeżeli u nas mają być zakładane oprócz tego 
szkoły prywatne, aby zadowolić dalej sięgające ży­
czenia, to rozwiną się one z pewnością na mocy 
tego samego uprawnienia, które ustawa ma na cały 
obszar państwa rozprzestrzenić. Nie wiem też, ja­
kie w tym względzie niebezpieczeństwo powstaje dla 
państwa, jeśli prywatna szkoła u nas stara się jeszcze 
specyalnie o rozszerzenie wiadomości dzieci.

Poprzedni mówca twierdził dalśj, że przez na­
sze dotychczasowe stanowisko i urządzenia, jakie 
c“Cielibyśmy przeprowadzić prawnie w szkolnictwie, 
szkodziliśmy resp. szkodzilibyśmy niemieckim intere­
som, interesom niemieckiśj ludności, a nawet nie­
mieckich katolików.

M. P. jest to temat, któryśmy już wielokrotnie 
poruszali i rozbierali. Odpowiedzieliśmy każdym razem 
na podobne, nieuzasadnione zarzuty, ja sam najmuiój 
z dziesięć razy roztrząsałem bardzo wyczerpująco 
ten temat w imieniu moich ziomków. Mogę tylko 
hr. Limburga z Stirum odesłać do odnośnych rozpraw, 
z których dowie się, jakie ma frakcya polska zapa­
trywania w tym względzie. Zaręczyć mogę, że wcale 
nam w myśli nie powstało ścieśniać iHteresa nie­
mieckich katolików dla własnych interesów stronni­
czych; my życzymy sobie z całego serca, aby ka­
żdemu mieszkańcowi naszój prowincyi, zarówno, czy 
on jest Polakiem, czy Niemcem, oddaną była spra­
wiedliwość w każdym kierunku, tak jak dla siebie 
jej wymagamy. A jeśli w niektórych razach nie 
zostało wszystko uwzględnione, czego sobie życzono, to
Dle j u z Pewn°ścią, »by nam zbywać miało
na dobrój woli, tylko po części dla tego, że w nad­
zwyczaj niedogodnych stosunkach nie umiano chwi­
lowo znalezó odpowiedniego załatwienia trudności.

. biegiem czasu znajdzie się niewątpliwie załatwie­
nie i niemieccy katolicy przekonają się, że ich słu­
sznym żądanięm nikt się u nas nie opiera, że prze- 
cJWn1», szanując ich interesa indywidualne, staramy 
się oddać im zupełną sprawiedliwość. O poszkodo­
waniu niemieckich katolików, nie może być wcale 
mowy, jeśliby życzenia nasze zostały uwzględnione. 
Mogę to pozytywnie dowieść, gdyż starałem się dosyć 
w wojem urzędowem i prywatnem życiu, aby niemie­
ckich katolików zadowolić pod każdym względem. 
Widziałem również w całój prowincyi, że i inni to 
samo czynią.

Mości Panowie, pan poseł hr. Lim burg z Stirum 
7yra?’.ł obaw®. z powoda zamianowania obecnego 
Arcybiskupa gnieźnieósko-poznańskiego, że da ono 
narodowym dążnościom polskiój ludności nowy po­
karm, poparcie i zasilenie, które może w przy­
szłości zaszkodzić interesom państwa. Jesteśmy 
niewątpliwie wdzięczni rządowi królewskiemu, że, 
o ile od mego zależało, poparł i umożliwił nomina- 
cyą dawniejszego naszego kolegi, ks. dr. Stablewskiego 
na arcybiskapstwo gnieŹBieósko-poznaóskie.

Akt wielkoduszności i sprawiedliwości rządu, 
a szczególmój korony, jakim jest wybór Polaka na 
arcypasterza w wielkiój dyecezyi, przeważnie przez 

• ¿¡t* .zam*eszkatój, nie poparł nadzwyczajnie, 
ani też nie spotęgował uprawnionych dążeń i roz­
sądnych żądań Polaków; one pozostają zawsze te 
same, dopóki nie zostaną uwzględnione. Tak się

NAJMŁODSI.
(16> POWIEŚĆ

przez
Adama Kreehowleeklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 24.)
Pani Natalia miała na ustach wyraz szyderski,

w oczach błyski gniewu.
— I cóż Odpowiedział twój przyjaciel? — pod­

chwyciła ironicznie - zapewne, żeś syn ich ekonoma 
z Uksamny!

mamo- Zygmuś odpowiedział, co naj- 
wyrazmój słyszałem: to mój przyjaciel, kolega. A to 
właśnie do reszty mnie rozgniewało. Złościła mnie 
juz przedtóm jego swoboda i wesołość, ta łatwość 
z jaką z tymi przybyłymi paniczami się bawił. Zło­
ściło mnie to, że kilkakrotnie zwracał się do mnie, 
pytając troskliwie, czemu jestem teki ponury, a do
rialł-y °b’?rzyfa; .“nie ta niby szlachetność.

7» szydził ze mnie, byłbym się na niego 
rzucił 1 złość moją wywarł, a tek nie mógłem. I to 
mnie do rozpaczy doprowadzało. Chciałem krzyknąć:
Nieprawda. ani ja przyjaciel, ani kolega pana Czar- 
noszyńskiego, ja syn ekonomski! który jednak dwa 
razy więcój umie i dwa razy więcój wart, niż ten 
zgrabny paniczyk.

Głos Jurka drżał przy ostatnich słowa, oczy 
zamgliły się łzami; chłopak, wzruszony do głębi tą 
spowiedzią wzburzonego serca, ukrył twarz w dłonie 
i pochylił się na kólana matki.

— Jurku! Jureczkudziecię moje ’ — zaczęła 
uspokajać go matka, obejmując jego głowę rękami 
i usiłując podnieść ku sobie. - Widzisz, to wszystko 
a,a tego, że mnie nie słuchasz, że do tego Jurnola 
przeklętego jeździsz. Po co ci to towarzystwo ban­
krutów, którzy dziś jeszcze grają rolę panów, a jutro 
może zostaną bez dachu. Już Oksanina sprzedana, 
wkrótce Jurpola pozbyć się będą musieli, a wtedy 
«pokornieją, zobaczysz!

dzieje w obec podobnego położenia rzeczy w całym 
ś wiecie.

Jeżeli poseł hr. Limburg-Stirum król, rząd 
ostrzega, iżby nam dalszych ustępstw nie czynił, to 
nie zabroni nam przecież, iż przy każdej sposobności, 
jak to już dawniej czyniliśmy, spokojnie i legalnie, 
ale zarazem i stanowczo rząd upominać będziemy, 
iż jest już czas, aby przepisy, polegające na usu­
wach wyjątkowych, usunięto. Jeżeli od poddanych 
żądacie, iżby obowiązki swe w równej z wami mie­
rze wypełniali, natenczas należy im i równe prawa 
przyznać (bardzo słusznie! na ławach polskich), 
a jeżeli się nie chce im równych praw, jakie im 
konstytucja przyrzeka, przyznać, natenczas równo­
uprawnionym, a jednakowoż nie równotraktowanym 
poddanym nie można przynajmniej rzucać w twarz 
zarzutów i ich na każdym kroku podejrzywać 
(Wielka prawda! na lawach polskich).

Tego wymaga poczucie ludzkości i sprawiedli 
wości, iżbyście sobie powiedzieli, że ci, których się 
krzywdzi, gdy nie są dobrze usposobieni, mają przy 
najmniej do tego prawo. Panie hrabio Limburg- 
Stirum, my z pewnością będziemy umieli rządowi 
król być wdzięczni za wszystko to, co dla naszych 
prawuie nam przysługujących interesów uczyni; bę­
dziemy mu wdzięczni, jeżeli wytkniętemu przez się 
pokojowemu kierunkowi wobec nas dalej pofolguje. 
Jeżeli się to nie stanie w całej pełni, natenczas 
dopóty jako reprezentanci głos nasz podnosić będzie­
my, dopóki ustawy wyjątkowe, do których wydania 
poseł hr. Limburg-Stirum i jego stronnictwo tak 
wielce się przyczyniło, zniesione i usunięte nie zó- 
stauą a zdaniem mojem, zniesienie ich przyniesie 
państwu o wiele więcój korzyści, aniżeli ich szorstkie 
zastósowanie; ustawy wyjątkowe są zawsze cierniem 
w ciele, dowodzą one, że państwo w pewnem kie­
runku niedomaga. Jeżeli rząd królewski sam już do 
tego przekonania doszedł i reprezentantów kraju za­
pewnia, iż upiory, któremi dawniójszy rząd straszył, 
nie istniały i nie istnieją, jeżeli zaprzeczyć nie może, 
iż ludność polska jest spokojną, iż posłuszną jest 
prawom, natenczas nasunęła się sama przez się 
chwila, w którój rozważyć należy, czy dawniój wy­
sunę przepisy, polegające na zupełnie fałszywych 
zasadach i powzięte w chwili namiętności, mają 
jeszcze prawo bytu. My nie będziemy na teraźniej­
szy rząd gwałtownie i z nadzwyczajnym pospiechem 
parli, — my nałożymy sobie wędzidło i wybuchać 
uie będziemy ostremi słowy, o ile to tylko pójdzie — 
ubolewamy atoli, iż reprezentaci wielkich stronnictw 
w tój Izbie jeszcze zawsze z takiemi uwagami wy­
stępują, jakie tu ustawicznie od tygodnia słyszymy, 
i że rząd królewski z temi zupełnie nieusprawiedli- 
wionemi głosami i obawami się liczy. Ufni w spra­
wiedliwość sprawy naszój, żądać będziemy ze spo 
kojem i bez hałasu naszych praw, dopóki nam ich 
nie zwrócicie, dopóki narodowość nasza wśród pań­
stwa, do którego należymy, nie odzyska swych 
przyrodzonych i zagwarantowanych praw, których 
nigdy się nie wyrzekła.

M. Panowie, na tern kończę — gdyż główną 
część tego, com chciał powiedzieć, już w poniedzia­
łek tu poruszyłem. Proszę ponownie rząd królewski 
i Wysoką Izbę, nie dajcie się żadnemi straszydłami 
i widmami, jak te, jakie tu odmalowano, powstrzymać 
i uwzględnijcie żądania nasze, polegające na spra- 
wiedliwój i rozumnój podstawie i przypieczętowane 
uroczystemi przyrzeczeniami królów pruskich.

(Brawo! na ławach polskich.)

Co sgdzi BfJoij patriota rosijsti o Folałacł?
------------------- (Przedruk wzbroniony).

(Dokończenie).
Np. w opinii o stenie kupieckim (n. IX) inte­

resowność przebija się bardzo namacalnie. P. major 
sierdzi się ogromnie na „patryotyzm polski“ i potępia 
go w szlachcie, w duchowieństwie, w urzędnikach 
Polakach; włościan bardzo szanuje, ale im zarzuca 
pewne „wybryki“ przeciw rządowi i carowi; tylko 
kupcom nie ma nic do zarzucenia; świadczy o nich, 
że prowadzą się correct-, nawet patryotyzmu poi-

Podniosła syna ku sobie i ujęła w objęcia, 
ukrywając rozognioną twarz jego gorącemi pocałun 
kami.

Ale rychlój, niż te pieszczoty, na które Jurek 
me odpowiedział wcale, uspokoiły go ostatnie słowa 
matki.

Jakto? — spytał, spoglądając przenikliwie 
w jój oczy —r jakto, mamo, więc państwo Czarno- 
szyńscy nie są bogaci?

Pani Natalia ironicznie się zaśmiała.
— Bogaci? resztkami gonią! Za rok, za dwa,

ty będziesz Jurku większym panem, niż oni.
Jurek z widocznem zadowoleniem słów tych

słuchał. Klęska, jaka mogła spotkać jurpolskich pa 
nów, a zarazem przyjaciela jego Zygmunta, spra­
wiała mu radość, którój przyczyny sam dobrze nie 
rozumiał.

Była to instynktowa zawiść, rozbudzona w tój 
chwili odczutą wyższością towarzyską Zygmunta, 
wyższością, która go upokarzała. Ale niebawem 
obudziły się w jego umyśle wątpliwości.

— Gdzie tam, mamo! — rzeki, machając ręką 
i uwalniając się z objęć matki. — Oni są bardzo 
bogaci i mają jeszcze bogatszych krewnych. Sły­
szałem dzisiaj, że ma wkrótce przyjechać do nich 
stryjeczna siostra pana Czarnoszyńskiego, ojca Zy­
gmusia, jakaś hrabina, która mieszka w Paryżu. 
Ma byc bardzo bogate. Wszyscy w Jurpolu cieszą 
się ogromnie nadzieją tego przyjazdu i przygotowy 
wują wielkie przyjęcie.

i „ L Na które resztki stracą — przerwała pani 
Natalia z gniewem, powstając z miejsca. — A zre­
sztą co nam do nich, niech sobie robią, co chcą! 
Ty zapomnij o tóm i daj pokój z tą jakąś przy­
jaźnią z Zygmusiem, która cię tylko na upoko­
rzenia naraża. Nie potrzebujesz dbać o ich łaskę. 
Po rodzicach będziesz miał piękny majątek; nie 
darmo ojciec tak pracuje, a ja siedzę całe życie 
na ekonomskim folwarku. Nosisz nazwisko dobre, 
szlacheckie, możesz się obejść bez łaski Czarno- 
szyóskieh.

To mówiąc, pocałowała syna w czoło i wyszła 
majestatycznie z pokoju.

Kilka dni następnych przeszło dla państwa 
oipajłłow w gorączkowóm oczekiwaniu przyjazdu

skiego w nich nie potępia, lecz owszem uspra­
wiedliwia!...

To nie jest bez ale....
Za złe poczytuje p. K. zwierzchnim urzędni­

kom Rosyanom, że nie patrzą na ducha Polaków 
urzędników, swoich podwładnych, lecz .oceniają ich 
zasługi według zewnętrznój formalności“, i z tego 
powodu stawiają wyżój, niż „urzędników-Rosyan' 
(o. VI).

8koro urzędnik regularnie przychodzi do biura, 
i w swoim czasie wychodzi, skoro robotę sobie na­
znaczoną dokładnie wykonał, — czego ma więcój od 
niego wymagać zwierzchnik? Urzędnik-Polak jest 
usłużny, jak p. major przyznaje; to bardzo dobrze. 
Wścibskimi (iskatielnyje) są żandarmi tylko, ze 
swego obowiązku, i Rosyanie, których p. major tu 
wymienił, jako donosicieli.

Mylnie p. major twierdzi, że .urzędnicy Ro 
syauie z natury swój są niezdatni do pochlebstwa 
i niewolniczego służalstwa“ (n. VI)- Może takimi 
są Rosjanie w głębi Rosyi, lecz nie ci, którzy urzę­
dują w Królestwie. Niewolnicze służalstwo leży 
owszem w naturze, jeżeli nie Rosyanina wogóle, to 
Rosyanina-urzędnika; stanowi ono podstawę funda­
mentalną hierarchii urzędniczój i, niestety, wkrada 
się między urzędników-Polaków. Ta jeduak między 
służalstwem Polaków a Rosyan zachodzi różnica, że 
pierwsi z potrzeby muszą udawać „niewolnicze słu- 
żalstwo“, żeby nie stracić miejsca i sposobu do ży­
cia; urzędnicy Rosyanie zaś są niewolniczo-służal- 
czymi z preekonania i amatorstwa.

6) Po wylauiu sporój dozy jadu, na urzędni­
ków polskiego pochodzenia, spodziewać się należało 
szumnych pochwał dla urzędników Rosyan. Tym­
czasem p. major jest pod tym względem bardzo 
wstrzemięźliwy; mówi tylko wogóle: „pod moral­
nym (?) i pod urzędowym względem okazują się 
ludźmi ozynu“ (n. VIII). Lecz i te ogólua 
pochwała jest zobojętnioną przez uwagi: że 
rozmawiają po polsku i przez to niejako 
plamią mundur swój wojskowy **) ; — że 
zwierzchnicy rosyjscy nie umieją należycie ocenić 
podwładnych urzędników tejże narodowości i forytują 
Polaków, tolerują ich nadużycia (ob. nr. VI), zo- 
stają nawet pod ich wpływem (n. VII); czterem 
urzędnikom Rosyanom wprost zarzuca, iż „pod 
względem moralnym i urzędowym“ nie są takimi, 
jak inni ich współrodacy.

Myliłby się jednak, ktoby w takiój ocenie 
upatrywać chciał bezstronność sprawozdawcy. Za­
rzuty ostatnie, obaczmy, do kogo się odnoszą? 
Bogusławski), Budkiewicz, Simons i Berchman, — 
nie są nazwiskami czysto rosyjskiemi ; ludzie zatem, 
którzy je noszą, aczkolwiek prawosławni, nie są 
czystego „pochodzenia rosyjskiego“. Pan Kapuściań- 
ski, należąc do tój samój kategoryi, chce, jak każdy 
konwertyta, okazać, do jakiego stopnia przejął się 
duchem rosyjskim ; więc owych czterech urzędników 
denuucyuje, na dowód niby głębokiego swego prze­
konania, że rząd nie powinien ufać ludziom, których 
przodkowie nie byli Rosyanami. Nie spostrzegł, 
że ukuł broń przeciw sobie; interes zaślepił go.

P. major kilka razy ubolewa (ob. n. IV, VI), 
że ani szlachta, ani uczniowie, ani urzędnicy Polacy 
nie rozmawiają, ani w domu u siebie, ani na ulicy 
inaczój, tylko po polsku. Sądzi on, że ta właśnie 
okoliczność przeszkadza Polakom wyuczyć się do­
brze mówić po rosyjsku. Naszem zdaniem, używanie 
języka rosyjskiego w domu i na ulicy będzie się 
przyczyniać tylko do większego psucia języka rosyj­
skiego w ustach Polaków. Bo — pytam — z kimże 
uczeń, lub urzędnik żonaty rozmawiać ma w domu 
po rosyjsku? Z żoną, z matką, ze służącymi, z kre­
wnymi ? Ależ ci nie są obowiązani mówić po ro­
syjsku i dotychczas żaden przepis policyjny do tego 
ich nie obowięzuje. Mąż zatem, syn i córka, przy-

cesarza Mikołaja I, oficer, który nie mógł już 
dluiéi byc cierpianym w wojsku, albo wysłużył pewną liczbę 
lat, dostawał posadę w administracyi cywilnéj, w szkole, Inb 
w inné) gałązi urzędniczój. System ten praktykuje się dotąd 
w Królestwie, z różnicą tylko, że do szkoły i do sądownictwa 
T.n”d ożywam są wojskowi; policya zaś i różne gałęzie urzę­
dów administracyjnych prawie wyłącznie obsadzane są byłymi 
oficerami, kapitanami i t. d. Każdy urzędnik w Królestwie nosi 
mundur, jaki nosił poprzednio, służąc w wojsku.

pana Borskiego. Ale oczekiwania były tym ra­
zem daremne. Zamiast spodziewanego nowego wła­
ściciela, przybył tylko zaufany jego sługa, ów 
Tomasz, o którym Icek tak niepochlebnie się wy­
rażał. Zdanie arendarza okazało się jednak za 
słabóm w porównaniu z rzeczywistością. Tomasz 
wywarł na panu Sipajlle wprost przerażające 
wrażenie.

Mały, krępy, barczysty, niemłody już, ale siły 
i wytrwałości niezwykłój, cały dzień od rana do pó- 
źnój nocy, przybywszy doOksaniny, kręcił się po wsi, 
polach i gruntach; w każdy kątek zajrzał, & wszy­
stko dokładnie i przenikliwie badał Gdy p. Sipajłło 
chcia mu informacje dawać, Tomasz spozierał na 
niego z podełba małóm, świdrującóm oczkiem, z pod 
brwi siwiejących, a nastrzępionych i przerywał szy 
derczo:

— Nie trzeba, wiem wszystko i wiem, co mam 
panu powiedzieć.

A wyjeżdżając, tonem niemal rozkazującym 
rzekł:

Pan Borski nie tak rychło tu przyjedzie, 
w każdym razie nie tój jesieni i nie na zimę, bo 
w tój ruinie, która się dworem nazywa, mieszkaćby 
nie mógł i musiałby chyba pana Sipajłłę przed cza 
sem z folwarku rugować.

Pan Jędrzój żachnął się obrażony.
— Przed czasem ? — przerwał — jakto, pro­

szę łaski, przed czasem ? Ja zaraz, panie teo, 
ustąpić jestem gotów.

— No, no — zaśmiał się Tomasz — pan Bor­
ski zostawia wszystko, jak jest, do swego przy­
jazdu. Rachunki mają być w porządku i „rrapor- 
ta“ dodał z naciskiem. — Na wiosnę przyjadę 
znowu i pod mojem okiem dwór się restaurować 
będzie. Tymczasem żegnam.

I pojechał, zostawiając p. Sipajłłę w przera­
żeniu prawdziwem. Pani Natalia zemdlała, gdy jój 
mąż opowiedział swoją rozmowę z Tomaszem, a 
przez dwa dni chorowała na migrenę i dostawała 
spazmów na wspomnienie doznanego upokorzenia.

III.
Pałac jurpolski należał do najznaczniejszych 

w całej okolicy. Był to gmach duży, piętrowy,

muszani gdzieindziój mówić po polsku, muszą z żoną, 
względnie z matką, babką itd. mówić po polsku; 
albo: jeżeli będą chcieli mówić koniecznie po rosyj­
sku (o ile kobiety cierpieć łechcą), będą zniewoleni 
łamać i kaleczyć polonizm i język rosyjski, a tern 
samem wprawią się tylko do kaleczenia rosyjskiego. 
To samo nastąpi, jeżeli mają obowiązkowo rozma­
wiać po rosyjsku na ulicy. Ztąd zachodzi słu­
szna obawa, że sami Rosjanie, przestający ciągle 
z Polakami, którzy tylko kaleczonym rosyjskim 
rozmawiają, zarażą się i przywykną do kalecze­
nia rodowitego swego języka. Jest to sku­
tek nieuchronny. Polacy nie wyuczą się mówić czy­
sto po rosyjsku, bo nie chcą; Rosyanie popsują swój 
własny; słysząc ciągle zepsuty rosyjski. Rząd, jeżeli 
dba o czystość swego języka, powinien najprzód Ro­
syan w Polsce mieszkających, usunąć i przenieść 
uapowrót nad Klazmę, nad Wołgę, do Uralu itd., 
żeby ich ochronić od zepsucia mowy rosyjskiój. Do 
Polaków zaś wziąśó się w ten sposób: 1) Wydać 
surowy rozkać, żeby kobiety, dzieci, starcy i w ogóle 
wszyscy Polacy rozmawiali wszędzie, przedewszyst- 
kióm w domu między sobą tylko po rosyjska Ma 
się rozumieć, że przepis takowy będzie przestrzegany 
tylko pozornie, o ile na mówiących patrzy policjant, 
lub żandarm. Aby wszelkiemu uchylaniu się zapo- 
biedź, należy 2) w każdym domu polskim przynaj- 
mniój jednego, a na każdój ulicy po kilku stawiać 
policyantów, pilnujących wyłącznie rozmawiania po 
rosyjsku. Tym sposobem zapewni się rozmawianie; 
ale nie uchroni się języka rosyjskiego od kaleczenia. 
Kaleczeniu zapobiegnie rząd, jeżeli 8) obok każdego 
policyanta językowego wszędzie, i w domu i na 
ulicy, postawi filologa Rosyanina, który zna naukowo 
język rosyjski. Ten dbając jedynie o czystość mowy 
rosyjskiój, będzie poprawiał mówiących, czy w domu, 
czy na ulicy, Polaków zarówno jak Rosyan.

Pr.

Do kog-o należy wychowanie?

Pod powyższym tytułem wydał poważną i 
bardzo sumienną rozprawę p. Bouquillon, profesor 
teologii moralnój przy uniwersytecie katolickim w 
Waszyngtonie. Nie ma nic ważniejszego i nic 
bardziój zawikłanego, jak kwestye, dotyczące wy­
chowani!.: obejmują ona interesa tek przeciwne i 
tak liczne, że potrzeba, by o nich rozprawiać, 
wielkiego zrozumienia myśli w połączeniu z nie­
wzruszoną pewnością zasad. Autor dzieła posiada 
dwa te przymioty w najwyższym stopniu doskona­
łości. Pan Boucjnillon zapatruje się i studyuje tę 
kwestyą wychowania nie ze strony jój praktycznego 
zastósowania, lecz raczój pod względem, że tek 
powiemy, abstrakcyjnym i metafizycznym i podaje 
główne zasady, które powinny kierować wychowa­
niem. Dzieło jego jest przedewszystkióm studyum 
prawniczem i filozoficznem, ale nawet jako takie 
budzi wielki interes i dzisiaj, kiedy kwestya szkólna 
zajmuje u nas żywo umysły, sądzimy, iż nie bez 
korzyści będzie zapoznać się ze zasadami uczonego 
profesora w tym kierunku.

Prawo nauczania, wedle prof. Bouąilloua, po­
siada, mówiąc absolutnie, każda jednostka. „Co to 
jest kształcenie ? W obszernem znaczeniu jestto 
udzielanie tego, co sami umiemy, ludziom, którzy 
tego nie umieją. W ściślejszem znaczeniu jestto 
nauczanie przy pomocy metody wiadomości, odnoszących 
się do religii, moralności, nauk, literatury i sztuki. 
Słowem oznacza to nauczanie i wychowywanie mło­
dzieży. Każdy człowiek atoli ma prawo udzielać 
prawdy i to udzielać jój w sposób jak najskuteczniej­
szy i najlepiój zastosowany do tych, którzy odbierają 
tę naukę. Do tego nie potrzeba upoważnienia ze 
strony rządu. Pozwolić wszystkim obywatelom wy­
rażać zdanie swoje w prasie lub w mowach i ró­
wnocześnie odmawiać im prawa nauczania, jak to 
czyiią w niektórych krajach, jest potworną sprze­
cznością“.

Ale, jeżeli prawo to należy do każdój jednostki, 
należy ono także do osób moralnych, zgromadzeń 
jednostek, złączonych jcdnemi uczuciami i je- 
dnemi interesami: to się i o minie samo przez się.

bardzo stary, który zwłaszcza zdaleka, robił wra­
żenie obronnego zamku, ze swemi basztami dwie­
ma i licznemi krużgankami. Malowniczo przedsta­
wiał się oku na tle drzew dużego parku, który go 
z trzech stron okalał.

Całe tóż otoczenie pałacu było prześliczne. 
Jurpol pośród stepów tworzył istną oazę, pełną 
drzew i uroku. Wieś duża, zabudowana porządnie, 
rozłożona była po obu brzegach małej, ale bystrój 
rzeki, która rozlewała się szerzój pod pałacowym 
parkiem. Z wielkiój terasy pałacu, od strony par­
ku, cudowny roztaczał się widok na tę wodę i 
wieś całą, a poza nią na siniejący w oddali las, 
kalinowym“ zwany. Stepu nie można ztąd było 

dostrzedz. Przeciwnie, nawet poza wsią ciągnął 
się cały szereg mniejszych i większych pagórków, 
niby mogił wysokich, wśród których odznaczała się 
zwłaszcza jedna, wyższa od innych, drzewami 
u szczytu porosła, którą lud zwał „złotym kurha­
nem“, a rozmaite o niój opowiadał baśnie.

Wjeżdżając do wielkiój alei grabowój, do pa­
łacu wiodącój, odrazu poznać można było, że to nie 
zwykła szlachecka, ale już prawie magnacka rezy- 
dencya, którój samo utrzymanie niemało nakładu 
potrzebować mu9iało.

Wielkie, murowane, dachówką kryte zabudo­
wania gospodarskie, olbrzymie i wspaniałe stajnie, 
mnóstwo służby w barwach rozmaitych, ustawiczny 
ruch koni, pojazdów dworskich i folwarcznych za­
przęgów, wszystko to świadczyło, że Jarpol był 
punktem środkowym wielkiój administracyi rozle­
głego gospodarstwa i rzeczywiście pańskiój fortuny. 
Nic tóż z pozoru nie potwierdzało fatalnych prze­
widywań pani Sipajłłowój. — Niewtajemniczony 
nigdzie nie dostrzegał upadku; wszystko tu jeszcze 
było jak przed wiekiem, gdy Czarnoszyńscy liczyli 
się do najbogatszych w tój okolicy panów.

Na wysokości tych dawnych tradycyi utrzy­
mywało się dotychczas wszystko. A tradycye te 
nie tylko świetne były, ale także szlachetne. Po­
mimo tóż instynktowój zawiści, jaką żywi demokra­
tyczny ogół naszój szlachty do wszystkiego, co 
tchnie wielkopańskością, Czarnoszyńscy cieszyli się 
powszechną i rzeozywistą sympatyą.

(Ciąg dalszy nastąpi).



To prawo nauczania, udzielone jednostkom 
i osobom moralnym nie jest bez wątpienia nieogra- 
niczonem: nikt nie ma prawa przyrodzonego do na­
uczania błędów lub prawd niebezpiecznych: prawo 
to oprócz tego podlega prawój władzy powagi éwie­
ckiéj i duehownéj, ale w zasadzie każdy człowiek 
ma prawo nauczać.

Tę zasadę zawsze uznawał i wyznawał Ko­
ściół. Już sobór lateraneński za czasów papieztwa 
Aleksandra III oświadczył, iż nie można pozbawiać 
prawa natężania nikogo, który został uznany za 
zdolnego. Wszyscy prawnicy i uczeni w prawie ka- 
tolickiem mężowie myślą tak samo.

Po jednostce prawo i zadanie nauczania na­
leży do rodziny. Celem związku małżeńskiego jest 
tak samo wychowywanie, jak wydawanie na świat 
dzieci: rodzice powinni udzielać dzieciom nie tylko 
życia ciała, ale nadto życia ducha. Są oni urodzo­
nymi wychowawcami swoich dzieci. Zadaniem ro­
dziców jest wychowywać ludzi dla Kościoła i pań­
stwa; to wychowywanie wymaga rozwijania ich 
zdolności fizycznych, umysłowych i moralnych.

Oprócz tego, jak jednostek, tak i rodziców 
prawo jest ograuiczonem i poddanem pod dozór 
władzy éwieckiéj i duehownéj, działających każda 
w swojśj sferze. W ten sposób państwo ma prawo 
odebrać dziecko rodzicom, którzyby pracowali nad 
zepsuciem go i namawiali do występku.

Po jednostce i rodzicach należy prawo i za­
danie nauczania do państwa. „Władza świecka ma 
prawo rozporządzać wszelkiemi sposobami, które 
uważa za potrzebne, aby uzyskać doczesny dobro­
byt, który jest celem, jaki sobie stawia społeczeń­
stwo świeckie, Pomiędzy temi środkami najwa- 
żniejszemi należy umieścić na pierwszem miejscu 
szerzenie wiadomości ludzkich. Naród potrzebuje 
obywateli, zdolnych do bronienia interesów ogółu, 
potrzebuje inteligentnych robotników, inżynierów 
1 doświadczonych lekarzy, uczonych prawni­
ków i t. d.“

Najznakomitszymi uczonymi i teologami katoli­
ckimi, uznającymi wyraźnie prawo, jakie posiada 
państwo do nauczania, są n."p. Kardynał Zigliara 
i Mgr. Sauvé.

Jasną jest rzeczą, iż prawo to nie jest także 
prawem wyłącznem i nieograniczonem i nie znosi 
prawa jednostek i rodziców, lecz wszystkie te prawa 
powinny istnieć wspólnie i łączyć się między sobą.

_ , było nigdy
„ _____ ,._r___ _ Duuq. Pastwa, któreby się opierało na dwóch wyznaniach

Jest to nie tylko prawem państwa, lecz jest Te°tratyczne okresy cofały zawsze ludzkość a pań 
nawet obowiązkiem; ten obowiązek nauczania mieści stwo końclelne Jest najgorszem ze wszystkich. Kiedy
się wśród obowiązków ogólnych, które mu przypa 
dają w udziale, aby mogło osiągnąć swój cel.

Co więcśj, państwo posiada prawo do ogólnego 
nadzoru nad wychowaniem. Ma ono prawo wyma­
gać od tych, którzy nauczają, koniecznych warun­
ków moralności i uzdolnienia; posiada nawet władzę 
zmuszania rodziców do spełniania obowiązków pod
tym względem 1 do zajęcia ich miejsca, innemi słowy duchowni. Z ludźmi można się porozumieć,
państwo ma prawo ustanawiać nauczanie obowiązko- k8Iężmi zaś nie moina- Falk IQ»lazl mało wdzię ____________________________________
w®, przynaimniśj co do pierwszych podstaw nauki. czno4c‘ właśnie u ewangelickich duchownych, któ- KUKESFuTTIjEITC Y E

Pan Bouquillon z pewnym naciskiem wykazuje | £ał orK*nizacyą ich kościoła. Teraz na-' **v*w«w* v*’i*«*iv* 
prawa państwa, odnoszące się do wychowania. Po- *" * ’* *Ł **
chodzi to ze szczególnych warunków, w jakich [się, . - -
znajduje kwestya szkólna w Stanach Zjednoczonych, ’yznanla czy Kościoły przyjdą do władzy 
gdzie szkoły rządowe są wystawione na gwałtowne one żądaly coraz wi«c6J- Mają one pewne 
zaczepki. „ -i------- -

Wreszcie obok jednostki, rodziny i państwa 
Istnieje prawo i zadanie Kościoła. „Kościół otrzy 
mał od swego boskiego Założyciela zlecenie naucza­
nia prawd nadprzyrodzonych: nie ma on zlecenia 
nauczania wiadomości ludzkich. Na podstawie 
ogólnój harmonii, która pannje między wszystkiemi 
rzeczami. Kościół, udzielając nauk niebieskich, przy­
czynia się potężnie do rozwoju nauk ludzkich, tak 
jak się przyczynia do szczęścia doczesnego narodów, 
wpajając zamiłowanie do cnót nadprzyrodzonych.
Ale to jest wynikiem, & nie właściwym przedmiotem 
jego posłannictwa. Jego obowiązek uczenia wiado­
mości ludzkich jest tylko pośredni: jestto dziełem 
miłosierdzia lub konieczności. W tych czasach obo­
jętności religijnśj, wobec wychowania obojętnego lub 
wrogiego religii, biskupi zakładają uniwersytety lub 
szkoły. Jestto widocznie koniecznością.“

Wiedeń, 28 stycznia.
(Wnuczka cesarstwa. — Stambułów. — Wybory w Węgrzech.)

Po tylu bolesnych ciosach, cesarstwo doczekali 
się znów dnia szczęśliwego: wczoraj młodsza ich 
córka Marya Walerya, wydana w r. 1890 za arcy­
księcia Franciszka Salwatora, powiła córkę. Dostojna 
matka i dziecię są zdrowe. Chrzest odbędzie się 
pono już w sobotę. Ilumiuacyi itd. zaniechano tutaj 
z powodu niedawnśj śmierci teścia arcyksiążny Ma­
ryi Walery i, arcyksięcia Karola 8alwator&. Mar­
szałkowie dwóch Izb rady państwa hr. Trauttmanns- 
dorf i dr. Smolka dziś rano złożyli cesarzowi kon- 
dolencyą z powodu śmierci wymienionego arcyksięcia 
a zarazem powinszowania z powodu narodzenia 
wnuczki.

Jeden z dzienników tntejszych na zapytanie 
telegraficzne od ministra Nacewicza, który przez 

na l kilka lat był rezydentem bułgarskim w Wiedniu, 
zewnątrz postępowanie to sprawia wrażenie ulega- | otrzyma! dziś następującą odpowiedź: „Zofia, 28 

stycznia o l-szśj z rana: Śpodziewamy się, że Stam 
bułow za 10 dni Dędzie mógł opuścić łóżko. Lekarze 
jeszcze nic nie zdecydowali, ale będą się starali 
znaleźć kulę za pomocą sondy. Boleści powoli 
zmniejszają się i febra ustaje. — Bo też Stambułów 
jest bardzo zdrowśj, silnie bułgarskiej natury. Książę 
Ferdynand I. wezwał był tutejszego sławnego ope­
ratora Billrotha. Że jednak tenże, wskutek ataku

interesa wspólne, a skoro się je zadowolni dzisiaj, 
rozpocznie się jutro przeciwne żądanie. Podczas 
gdy walka kulturua rozpoczęła się tem, że w mini­
sterstwie wyznań zniesiono wydział katolicki, przyj 
dzie teraz żądanie przywrócenia go. Wprawdzie 
rząd twierdzi, iż jest silnym rządem, ale że tak 
nizko upadnie, tego nie myślałem nigdy. Projekt 
oznacza słabość rządu, zawiera on głównie tylko 
szkólne wnioski Windtborstaa na zewnątrz odnosi sią 
wrażenie, że projekt zadosyóczyni wszystkim żąda­
niom katolickiego centrum. Mówca odezytał wnio­
ski, a kiedy ze strony centrum zawołano po kilku 
zdaniach, iż to nie stoi w projekcie, przerwał czy 
tanie, oświadczając, iż rząd przyjął te żądania z pe 
wnemi zastrzeżeniami. Przytem nie chodzi rządowi 
wcale o to, czy żądania te są uzasadnione, a

nia. List, który mówca otrzymał z Wiednia od pe- 
Kościół nadto posiada bezpośrednią władzę nad I WDeg0 uczone8°> odzwierciedla to wrażenie; napi- 

nauką prawd objawionych i nad moralnością młodzie- sano tam mi,5dzy innemi, że „pokolenie, wychowane 
ży katolickiśj. Ma on prawo i zadanie regulować przez dncllownych, zatraca poczucie przynależności 
kierować i kontrolować wychowanie religijne. Wła- 8zczeP°w6J- W ty® tonie przemawiał woluomyślny 
dza ta jest zawartą w jego posłannictwie ogólnem. niówca do końca
„Co do nauczania literatury, sztuk i nauk, Kościół 
posiada tylko władzę pośrednią w ich stosunku 
do religii i moralności. Szkoły, kolegia i inne za­
kłady podlegają władzy dnchownśj nie tylko odno­
śnie do nauki religii, ale i do nauki świeckiój, z tą
różnicą, że nauka religii jest bezpośrednio pod jój , . . . , - - - -------
nadzorem, gdy tymczasem nauka świecka która się rytetyczny charakter państwa broni przed teokracyą lekarze nie znaleźli i nie wyjęli kuli. Spodzie

* - ... - --- ’i panowaniem duchownych. Mówca stwierdza, iż wajmy się, -------** — ------------— ------- **
zarzut słabości, podniesiony przez Virchowa przeciw dzisiaj
rządowi, nie sprawia na nim wrażenia. Już w prze “ Ł 
szłym roku wytoczyło stronnictwo wolnomyślne wszy

’ O J UOUA.O oninban, Atuia Olę
znajduje pod bezpośrednim dozorem władzy rodzinnśj 
1 świeckiej, zależy od Kościoła w imię wiary i mo­
ralności. “

Pan Bouquillon kończy swą znakomitą rozpra­
wę słowami, które stanowią treść i niejako ścisłą 
formułę: „Do kogo należy wychowanie ? oto pyta­
nie, które postawiliśmy. Odpowiedzieliśmy na nie 
no dopiśro. Należy ono do osób fizycznych i moral­
nych, do rodziny, państwa i Kościoła, do żadnego 
1 tych czynników z osobna i wyłącznie, lecz do 
*szystkich razem połączonych harmonijnie, z tśj 
Przyczyny, że człowiek nie jest istotą odosobnioną, 
focz istotą społeczną. Właśnie w tśm harmonijnśm

też konsekwentnie dojść do religijnśj szkoły I jako główny doradzca księcia Ferdynanda broni jój 
ludowój i do szkoły wyznaniowśj. Zresztą mowa od wszystkich zamachów rosyjskich, może być pe- 
Virchowa korzystnie różniła się spokojnym tonem wnym szczerój sympatyi wszystkich prawych Sło- 
od wczorajszego wystąpienia dep. Eynerna. O wy- wian i uczciwych ludzi. Tylko organa panslawi-

___ iKuwwuijuDu. i dawan*u 7°j.ny narodowym liberałom ze strony rządu styczne z przykładnym cynizmem nie chcą wierzyć,
śespoleniu tych czterech czynników, leży trudność ?owy byń nie ®oże, jeżeli teraz nastąpił stan wo- że się zraDił przypadkiem, lecz z radością napomy- 
praktycznego zastósowania. Zastosowanie praktyczne j®nny’ z in.n6i wydaco strony. Już da- kają, że nareszcie udał się przecież jeden z nie
^t dziełem ludzi, których Bóg postawił na czele WI?° praed przedłożeniem projektu szkólnego był ustannych skrytobójczych zamachów, podejmowa 
c'"x-ioła i państwa. Nie jest to zadaniem naszóm.“ mńwca zaczepiany w prasie narodowo-liberalnśj. nych z inieyatywy rosyjskiśj. Organa te tak do- 

Nie ma nikogo, coby się nie zgodził na te wy- Wówczas nie mógł znaleźć powodu do zaczepki, ale skonale znają charakter moskiewski, że widocznie 
Wody tak mądre i tak rozsądne: doświadczenie wy- teraZ| k*edy ogłoszono wielkie stronnictwo liberalne, przypuścić nie mogą, aby rosyjskie zamachy były 
frazuje, że silne i zdrowe wychowanie zawisło od n'eJedno wyjaśniło się mówcy. Narodowo-liberalne ustały i aby przecież nie dopisał jeden z nich. My 
Połączenia czterech czynników, tak dobrze określo- ?ŁronD*ctwo .n*e .ma. -łu4 Pr&wa po zjednoczeniu wprawdzie nie rozumiemy, dla czegoby p. Stam- 
sych przez pana Bouquillon i że jeżeli jeden lub * ugruntowaniu Niemiec nazywać się „narodowem“, bułów miał twierdzić, że się sam zranił, gdyby się 
ńfugi uchybi, natenczas wychowaniu grozi poważne I Ponieważ narodowemi są także wszystkie inne stron- był stał ofiarą zamachu? ale zresztą nie wątpimy 
uiebezpieczeństwo, a nawet prowadzi do najsmutniei- n’ctwa» d^a ł®?0 PeWD>e chciałoby teraz bardziśj wcale o najlepszych chęciach ajentów rosyjskich
»„„i. J l zaznaczyć wyraz „liberalny“, aby nie uchodzić za | sprzątnięcia --------- »«•»—«

„narodowo konserwatywną“ frakcyą.
Dotychczas przy wielkich projektach postępo

szych następstw.

Spis/wsr sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 29 stycznia. 
(160 posiedzenie.)

Początek o godz. 2.
Izba przyjęła przy imiennem głosowaniu pro­

jekt odnoszący się do oclenia zboża na składach

tranzytowych 124 głosami przeciw 107. Przeciwko I prezes ministrów wy raził swą zgodność ze zapatry 
ustawie głosowali konserwatyści, większa część stron- waniem deputowanego dr. Porscha, iż przy ustawi
nietwa Rzeszy i centrum.

Przyjęto także projekt, dotyczący upoważnienia ściaństwo, czy ateizm, powstała niesłychana wrzawa
rządu do dalszego zniżenia ceł dla krajów nie zwią­
zanych traktatami.

Projekt, dotyczący wycofania z obiegu austrya- słychane“, a nawet pięścią w stół zderzali. Hrabia 
ckich talarów związkowych, wybitych do 1867, prze- Caprivi jednakże nie wzruszony temi objawami, mó
kazano komisyi pod obrady.

Petycye wywołały dłuższą dyskusyą w Izbie,
mianowicie petycya, odnosząca się do wpływania na 
szynkarzy przez landratów i t d- odnośnie do ze- 
hrań. Na wniosek dep. Rickerta (wolnom.) przeka­
zano petycyą komisyi pod obrady.

Następne posiedzenie jutro o gedz. 2. (Etat 
dodatkowy; sprawy obrachunkowe).

Koniec o godz. 4’/‘-

Z sejmu
Izba deputowanych.

Berlin, 29 stycznia.

(8 posiedzenie).

Początek o godzinie 11.
Przy stole mioisteryalnym : pp. hr. Caprivi, 

hr. Zedlitz i komisarze, — późuiśj minister p. Böt­
ticher.

Dzisiejsze posiedzenie nabrało szczególnego zna­
czenia politycznego przez długą, pełną znaczenia 
mowę kanclerza, hr. Caprlviego, nie tylko o ustawie 
szkôlnéj, lecz nadto o wewnętrznśm położeniu, o sta­
nowisku narodowych liboratów i tworzeniu się wiel­
kiego stronnictwa liberalnego, o stanowisku rządu 
w obec niego i w końcu o położeniu ze- 
wnętrznśm.

Jako pierwszy mówca wystąpił deput. dr. Vir­
chow (wolnom.). Wyraził on przekonanie, iż sądząc 
z przebiegu dotychczasowych rozpraw, może stwier­
dzić, że centrum nie powstrzyma się z dalszemi 
żądaniami. Wprawdzie konserwatyści zapewnili, że 
nie pójdą daléj w ustępstwach w obec cen­
trum, lecz tym zapewuieniom nie można ufać. 
Dla tego stronnictwo wolnomyślne z wielką rezy- 
gnacyą przystępuje do rozpraw komisyjnych. Mi­
nister wyznań chce w swym projekcie postawić 
wyroanie w miejsce religii, lecz nie

obradowano nad ordynacyą synodalną, zniósł się mówca 
z Miqaelem i Falkiem i ostrzegał ich przed uorganizo- 
waniem kościoła krajowego nad organizacyą gminną. 
Miquel i Falk pomimo to z otwartemi oczami dą­
żyli ku przepaści. Przyjemnie się słyszy, jeśli 
ludzie występują z religią, ale źle, jeśli przychodzą 
z żądaniami a jeszcze gorzéj, jeżeli tymi ludźmi są i

Wśród natężonej uwagi i głębokiego milczenia 
w Izbie zabrał głos hr. Caprivi, nawięzując swe
wywody do uwagi poprzedniego mówcy, iż państwo inflaencyi od kilku tygodni jest chory, wysłał do 
opiera się na dwóch wyznaniach. Istotnie tak jest, Zofii swego asystenta dr. Eiselsberga, który wczoraj 
ale jakkolwiek łatwiśj byłoby mieć do czynienia rano przybył do Zofii. Z wymienionśj powyżśj de- 
z jednem tylko wyznaniem, to z drugiśj strony pa- peszy p. Nacewicza wynika, że wczoraj jeszcze
W TT I Ul -m TT Zk r» n Ii- 4- ' 4 aw n V- — ... — - a-. -----A Jl X _ _ f__________ I 1 „ m ■ a ~ t - —12 1 ______________-1? 1__ 1 • ZS . T •

że uczynią to w pomyślny sposób 
W każdym razie znakomity mąż sta­

nu bułgarski, który w roku 1886-tym ocalił 
swą ojczyznę przed jarzmem rosyjsko-tatarsklem 

stkie swoje działa przeciwko rządowi, lecz rząd I (w prawdziwem znaczeniu wyrazu, bo, jak wiadomo,
wówczas zaraz powiedział, że pokaże, iż umie pły 
nąć przeciwko prądowi. Jeżeli Virchow chce re­
ligii zapewnić, przyznane jój stanowisko to musi

wówczas Kanlbars miał przygotować mianowanie 
Dadiana mingrelskiego następcą uprowadzonego 
w nocy księcia Aleksandra) i dotąd tak skutecznie,

tego zacnego patryoty bułgarskiego, 
który w ścisłeni i najprzyjaźniejszem porozumieniu 
z ks. Ferdynandem tak dzielnie broni samodzielno- 

wał rząd zgodnie z narodowymi liberałami, teraz I ści narodu swego. To też tem brutalniój oddziaływa 
zdaje się następować rozłączenie. Jeśli rząd atoli ta wyraźna radość panslawistów, że udało się prze- 
ma odwagę odwrócić się od narodowych liberałów, cięż raz zranić Stambułowa.
to czemuż nie miałby mieć odwagi odwrócić się od 
innych stronnictw, z któremi postępuje teraz. Stron­
nictwo narodowo-liberalne obawia się ustępstw dla 
centrum. Co się tyczy kwestyi powrotu Jezuitów, to

Dzisiaj w Węgrzech odbywają się wybory 341 
posłów. Według ostatnich depesz, wysłanych z Pesztu 
o godzinie 2, było wtedy wybranych 110 posłów, 
z tych 80 należy do stronnictwa rządowego, 18 do

mówca oświadcza, iż rząd pruski będzie w Radzie stronnictwa niepodległości, 12 do stronnictwa naro- 
związkowej głosował przeciwko powrotowi. Kiedy j dowego hr. Apponiego.

szkôlnéj na ostatniem miejscu chodzi o to : czy chrze-

wił dalśj, rozwodząc się nad ateizmem, ogarniającym 
coraz szersze warstwy. Gdy skończył, odezwały aię 
na prawicy i w centrum oklaski, na lewicy zaś 
sykanie.

Depot. Rintelen (centrum) oświadczył, iż po 
wczorajazśj, pełośj wyrazu mowie dr. Porscha i po 
dzisiejszych oświadczeniach prezesa ministrów nie 
będzie odpowiadał na wywody dr. Virebowa, tylko 
ograniczy się na sprostowaniu niektórych jego błę­
dnych zapatrywań, odnoście do wniosków szkóloych 
Windthorsta. Mówca oświadczył, iż we walce za 
pozytywne chrześciaństwo centrum pójdzie ręka 
w rękę z konserwatystami.

Depot, baron Zedlitz z Neukirch (wolnokons.) 
zastrzegł się przeciw twierdzeniu, jakoby każdy, 
który głosuje przeciw projektowi szkólnemu, tśm sa­
rnim głosował przeciw chrześciaństwu. Woluo-kon- 
serwatywne stronnictwo, wedle oświadczeuia mówcy, 
stoi ua stanowiska zeszłorocznego projektu i w tym 
sensie też będzie starało się przeprowadzić poprawki 
przy obecnym projekcie.

Minister hr. Zedlitz oświadczył, iż przecież po- 
rozumienie się w komisyi jest rzeczą możliwą. Mi- 
uister stwierdził w obec odnośnego zarzutu, iż by­
najmniśj nie zamierza ograuiczać komunalnego sa­
morządu, czego dowiódł ua poprz-duim swoim 
urzędzie.

Dep. dr. Porach (centr.) odpowiedział krótko 
na wywody depp. bar. Zedlitza i dr. Virchowa i 
stwierdził, zwracając się do tego ostatniego, że uie 
zawsze nawet wielki uczony pojmuje dobrze to, co 
czyta, dowiódł bowiem, że, wbrew twierdzeniu dr, 
Virchowa, projekt nie czyni bynajmniśj zadość żąda­
niom, wyrażonym we wnioskach szkolnych Windt- 
horsta.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.) wystąpił natural­
nie do walki przeciwko projektowi a potem i prze­
ciwko twierdzeniom hr. Capriviego, odnoszącym się 
do ateizmn. Zauważył mówca, że jeśli prezesowi 
ministrów braknie zrozumienia, to nie ma na to ra­
dy. Ministrowi oświaty dostał się także wygowor 
ze strony narodowo-liberalnego mówcy i w końcu za­
wołał w rozpaczy do uwoich przyjaciół: „czuwajcie 
i módlcie się!“

Po kilku osobistych wzmiankach zakończono 
dzisiejsze burźliwe posiedzenie, odraczając dalszy 
ciąg rozpraw do jutra, do godz. 12.

Koniec o godz. 4.

Izbie. Na prawicy i w centrum zabrzmiały okla­
ski, narodowi liberałowie zaś wołali głośno : „to nie-

Prezes gabinetu Szapary i minister skarbu 
Wekerle zostali wybraui każdy w jednym okręgu. 
Minister Baroaz w trzech okręgłi-h Gyoerze (Raab), 
Peesu (Pięciokościołach) i 8teina»anger. Minister 
honwedów niewątpliwie będzie wybrany w 1 okręgu 
penteńskim. Pomiędzy ministrem sprawiedliwości 
Ariłayyim a hr. Apponyia, wybranym już w swym 
dawnym okręgu Taczberenaeh, toczy się namiętna 
walka wyborcza w pierwszym okręgu preszburskim.

W południe obaj kandydaci mieli tam równą 
ilość głosów, po 130. W Peszcie wybór hr. Juliu­
sza Andrattego w VI okręgu jest zapewniony, w po­
łudnie miał 860 głosów, a kandydat przeciwnśj 
strony 13. Trzech kandydatów stronnictwa rządo­
wego wybrano tam bez opozycyi przez aklamaeyą. 
Tylko w IV okręgu toczy się namiętna walka po­
między baronem Fryderykiem Podznańtkim, byłym 
prezesem klubu stronnictwa rządowego, a Tworem 
Kaasem, redaktorem „Budapesti Hirlap,“ który 
wprawdzie występuje jako kandydat stronnictwa hr. 
Apponyego, ale w swych mowach wyborczych 
oświadczył, że domaga aię nie tylko osobnego wę­
gierskiego dworu króla w Peszcie, leci także odrę- 
bnśj reprezentacji za granicą i własnśj armii wę- 
gierakiśj, a zatśm właściwie należy do stronnictwa 
niepodległości. Trochę zbyt naiwnego manewru wy- 
borczego dopuścił się Kaas, ogłaszając dziś rano 
w swym dzienniku nibyto wiedeńską depeszę, oznaj- 
mującą, że hr. Szapary popadi w niełaskę i że ce­
sarz-król już wysiał pełnomocnika celem układów 
z hr. Apponyim! Przywódzcy dwóch frakcyl stron- 
uictwa uiepodległ jścl Iranyi i Naren zostali wy­
braui w swych dawnych okręgach, pierwszy w Be- 
keszu, drugi w Natmarze.

Z innych bardziśj znanych posłów wybrani 
jednomyślnie sekretarzowie stanu Szalatoizkę i 
Oromon, znany pnwieściopisarz Maurycy Jokay w 
Orawicy, hr. Palffydanu w Duaczerdthely, Edmund 
Sealny, hr. Aleksander Karolyi itd. Pomiędzy kan­
dydatami stronnictwa rządowego znajduje się 60 
magnatów (hrabiów i baronów), tudzież kilkunastu 
duchownych. Także lista kandydatów stronnictwa 
narodowego, która w 90 okręgach ubiega się o man­
daty, wykazuje mnóstwo nazwisk arystokratycznych, 
Stronuictwo niepodległości, które w ostatnim sejmie 
liczyło 95 członków, wysyła do boju około 180 
kandydatów. Na bardzo wielu miejscach wojsko 
tworzy szpaler przed ratuszem, gdzie odbywa się 
głosowanie. Bójki wydarzają się nie tylko pomiędzy 
stronnictwem rządowem a frakeyami opozycyjnemł, 
ecz także na niektórych miejscach pomiędzy temi, 

chociaż zawarły sojusz celem wspólnśj walki z 
rządem. 8łowem, zima nie ostudziła namiętności 
madziarskiśj i chociaż po raz pierwszy wybory od­
bywają się w kożuchach a według ustawy wybór- 
czśj z r. 1874 nie wolno szanownym wyborcom 
przynosić do wyboru ani broni, ani lasek, jednak 
krew płynie.

W i e m c y.
* Berlin, 29 stycznia. Wczoraj rozpoczęły 

się w komisyi budżetowśj obrady nad etatem woj­
skowym. Ks. Arenberg (centr.) żądał, aby nie 
wolno było posterunkom strzelać do uciekających, 
mianowicie na ulicach, jak to się stało niedawno w 
Berlinie. Hr. Ballestrem poruszył kwestyą wybu­
dowania garnizonowego kościoła katolickiego w Ber­
linie, prosząc, aby przyspieszono budowę jego.

— „Der Bruch vollzieht sicht* — pod tym ty­
tułem zamieszcza „Freis. ¿5tg.“ charakterystyczny 
artykuł, z którego przytaczamy co ważniejsze 
ustępy :

„Przesilenie dokonywa się jaszcze szybciéj, 
aniżeli przypuszczaliśmy. Dzisiejsza (z piątku) mowa 
prezesa ministrów hr. Capriviego uzupełsia zerwa­
nie z narodowymi liberałami, zainieyowane dnia 
poprzedniego szyderstwami ministra kultu z „Rtitli- 
buad“. Dziś w obec tój mowy chodzi już nie tylko 
o ten lub ów paragmi ustawy szkôlnéj lub o próby 
zmiau tychże. Chodzi hi po prostu o przeciwień­
stwa pomiędzy liberalizmem (!) a reakcyą (1) Kto 
nie jest za duchownem panowaniem w szkole, ten 
jest wedle hr. Caprivi ateistą, a ateizm musi rząd 
zwalczać w interesie zachowania państwa. Tak 
mówi dzisiaj hr. Caprivi. Są to te same mowy, 
któremi się posługiwała reakeya w Prusach po r. 
1848. Wogóle dzisiejsze stosunki pod wielu wzglę­
dami bardzo podoboe do stosunków pod królem Fry­
derykiem Wilhelmem IV.

Panowie Miquel i Bennigsen mają teraz wy­
raźnie wskazaną drogę, ua jaką wstąpić mają. Ża­
den poważny dyplomata i polityk nie może już dzi­
siaj ani chwili być w wątpliwości, co tym obydwom 
panom czynić przystoi. Muszą oni to zerwania do­
konane wewnętrznie uwydatnić i na zewnątrz i 
przed zachodem słońca podać się do dymisyi. Za­
rząd frakcyi narodowo-liberalnśj miał się podobno 
w piątek po południa naradzać nad tem ua poufnem 
posiedzeniu. Sądzilibyśmy, że aui p. M’quel ani 
p. Bennigsen nie potrzebował takich wskazówek ze 
strony swych towarzyszów. Opowiadano też sobie 
w kołach parlamentarnych w piątek, że p. Bennigsen 
miał konferencyą.

Rządowi, który się w ten sposób oświadcza 
przeciwko liberalizmowi, jak to uczynił p. Caprivi, 
p. Bennigsen dłużśj służyć nie może. Wyrok potę­
pienia, jaki p. Caprivi rzucił na uarodowo-liberaluą 
opezżcyą wobec ustawy szkôlnéj, dotyka także mi­
nistra finansów, który w tój opozycyi, choć nie for­
malnie, to faktycznie brał udział...

Hr. Caprivi i hr. Zedlitz poznali widocznie 
nietrwałośó ministerstwa w jego obecnym składzie. 
Ze stanowiska taktycznego woleli oni sami wywołać 
kryzis, aniżeli pozostawić przeciwnikowi wybór ter­
minu... To może nawet być z ich stanowiska mą­
drze... Że p. kanclerz oświadczył się przeciwko 
przywróceniu Jezuitów jest właściwie rzeczą dziwną...“

W końcu gani artykuł hr. Capriviego za tę pe­
wność siebie i ufność, z jaką przeprowadza swoje 
projekta. „Było to właśnie nieszczęściem księcia 
Bismarcka, że zewnętrzne rezultaty coraz bardziśj 
utrwalały go we wierze, że nigdy nie może nie mieć 
słuszności lub omylić się. W panu Caprivim ta sama 
wiedza obudziła się daleko weześniśj i rozwinęła 
prędzśj, aniżeli w jego poprzedniku. Ale właśnie‘to 
poczucie politycznśj nieomylności spowodowało upa­
dek ks. Bismarcka prędzśj, aniżeli się spodziewał“.

Nam się zdaje, że „Fr. Ztg“ przedstawia rzecz 
nieco za tragicznie!



R o s y a.
Po Petersburgu krążą pogłoski o no- 

. łafe®rtoytnitch ni bili ató w. Slychar, iż w Ode- 
«ie i jej okolicy w ten sposób wzmogła się propa­
ganda rewolucyjna, iż koła decydujące wzięły pod 
roiwagę proklamowanie tani stauu oblężenia.

— Nowy Rok dla Finlandyi ále się rozpoczął. 
Z okazji poglądów na st&u kraju w roku minio­
nym prana szwedzko-fińska wypowiedziała wszystko, 
co leżało jéj na sercuj wskutek tego trzy dzienniki 
z rozporządzenia cenzury wcale nie wyszły, a dwa 
wyszły w prawdzie, ale bez przeglądów noworo­
cznych. Cenzurę w tym kraju nietylko znacznie 
obostrzono, ale od d. 1 go października poddano 
prasę kontroli jenerał-guberaatora finlandzkiego. 
Oto szereg skarg ludności szwsdzko-fiúskiéj 
na naruszenie dotychczasowych praw l prerogatyw, 
doznane w roku miniouym. Zniesiono komitet do 
spraw finlandzkich, pośredniczący pomiędzy fin­
landzkim 8ekretaryatem stanu w Petersburgu 
* senatem w Helsingforsie; nakazano prowa­
dzić korespondencyą w języku rosyjskim pomię­
dzy sekretaryatem stanu a jenerał-gubernatorem 
finlandzkim i senatem ; polecono sekretarzowi stanu 
do spraw finlandzkich, aby się wpierw znosił 
i porozumiewał z odnośnymi ministrami rosyjskimi 
zanim jakiś projekt do prawa przedłoży do sankcyi 
monarszój; rozciągujęto na Fmlandyą ukaz, zabra­
niający wywozu żyta za granicę, bez wiedzy i zgody 

L^.raj°wego; w końcu nakazano urzędnikom 
W. Księstwa uczyć się języka rosyjskiego, a w 
dwóch nowozałożonych gimnazjach uczyniono język 
rosyjski przedmiotem nauki obowiązkowśj we wszy­
stkich klasach.

K.ronllia
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 80 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pensyonowa- 

ne«n komisarzowi obwodowemu Viebigowi w Jutrosinie 
order orla czerwonego czwartćj klasy.

* Nasz Numer gwiazdkowy. W wyda­
niu gwiazdkowym naszego pisma znajduje się artykuł 
pana radzcy dr. Zielewieza, p. t.: „Siedmdziesięcio- 
letni jubileusz , gdzie autor skreśliwszy w zarysie 
dzieje tutejszego Zakładu Sióstr Miłosierdzia przy 
placu Bernardyńskim i przypomniawszy społe­
czeństwu naszemu poważną rocznicę tój instytucji, 
w końcu kilku serdeczuemi słowy wzmiankuje 
o mewygodnem pomieszczeniu Sióstr samych 
poświęcających siły i zdrowie swoje dla cier­
piącej ludzkości, — Otóż wskutek tego ode- 
zwaaia się jedna z tutejszych zacnych pań z wyż- 
szego towarzystwa złożyła już na ręce Wielebnói 
»■ostiy PrzełożOBÓj zakładu trzy tysiące ma­
rek jako fundusz na przebudowanie i ulepsze­
nie odnośnych ubikacyi. Jest to podobno dopiero 
cząstka tego, coby na powyższy cel potrzeba było, 
ale zawsze piękny początek — a dla nas błogie 
zadosycuczymenie skutecznego pośrednictwa w po­
czciwej sprawie.

Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.
10 fei^M bUetn Ćla d°rosłych 20 fe“-> dla »‘odzieży

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą. J J

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so 

dramat Ohneta „Właściciel kuźnic“.
Ceny zniżone.
W niedzielę dnia 31 stycznia po raz dwndzi 

siódmy obraz historyczny przez Wład. Anczyca z mus 
„Kościuszko pod Racławicami“.

, . Przedstawienie to wyjątkowo rozpocznie się o 
dżinie 7 a skończy o godzinie 10.

We wtorek po raz drugi dramat Snderma 
„Honor“.

W czwartek po raz pierwszy na benefls p Ki 
kowskiego tragedya 8chillera „Wilhelm Tell“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego f 
darnośó“. ”

* Pierwsze publiczne posiedzenie wydziału prz 
dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w śi 
dna 3 lntego o godzinie 6 wieczorem w sali posieć 
Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26. Na porzą 
obrad wykład p. dr. Święcickiego: „Czóm jest sen?“ 
następnych posiedzeniach publicznych Towarzystwa Pi 
jaciół Nank, które odtąd w regularnych odbywać się l 
odstępach a na które także i Panie wolny wstęp m 
mówić będą pp. Ir. Wicherkiewicz, dr. Chłapowski i i 
Swego czasu były publiczne wykłady w Towarzystwie P 
jaciół Nauk zawsze dla publiczności great attraction mie 
nadzieję, że i teraz licznie będą zwiedzane. Wstęp 
płatny.

* Panie polskie, które były przedwczoraj przed 
wionę ks. Arcybiskupowi po przyjęciu Pań z Tow. 
Wincentego, należą nie do prowincjonalnego, lecz do n 
skiego Stowarzyszenia niemieckiego (Pos. Fr. Verein.)

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych P; 
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dni: 
lntego na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 
o godzinie 81/» wieczorem. Na porządku obrad dr 
część wykłada p. dr. Szymańskiego na temat „Polityc
1 niepolityczne nwagi nad pomysłem Związku Towarzy 
Przemysłowych . Liczny udział szanownych członków 
żądany. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, od 
dzie_ posiedzenie w niedzielę dnia 31go stycznia o godzi 
6 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich G 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Od 
wiedź na pytanie: czy pijak może się spalić żywce 
2) Słówko o zmarłym Kardynale Manningu, wielkim ki 
wicielu wstrzemięźliwości w Anglii. 3) Śpiew jako dź 
gnia wstrzemięźliwości. 4) Deklamacje.

Ponawiamy asilną prośbę, aby popierać „Pobu 
do szerzenia wstrzemięźliwości“, jedyne pismo polskie, i 
stępujące przeciw pijaństwu. Przedpłata półroczna wyi 
50 fen., na pocztach 60 fen. Norwegia, licząca niespe
2 miliony mieszkańców, posiada 7 pism, poświęconych t 
łącznie wstrzemięźliwocci, a naród polski przeszło 14

Uonowy nie może »trzymać jednego pisma w tym kierunku.
Zarząd.

* Wronki. W niedzielę dnia 31 b. m. obchodzi 
Towarzystwo Przemysłowe we Wronkach siódmą rocznicę 
swego istnienia ; i to o godzinie 71/« rozpocznie się kon­
cert Kółka śpiewa; pomiędzy innemi będzie odśpiewaną 
„Pieśń o ziemi naszśj“. Po koncercie zabawa z tańcami. 
Goście mile widziani. Z a r z ą d.

* Oborniki. Z powiatu obornickiego wyniosło się 
w ostatnim kwartale r. z. do Ameryki 21 rodzin resp. 
pojedynaków; razem 35 oeób.

* Kościan. Towarzystwo 8piewaków Polskich „Lu­
tnia“ w Kościanie urządza na sali Hoteln Wiktorya w nie­
dzielę dnia 31 b. m. Jako w dwuletnią rocznicę swego 
istnienia wieczór teatralno-wokalny. Program : 1) „Fli­
sacy“, chór męski 5 gł. z towarzyszeniem orkiestry Miiu- 
cheimer. 2) „Skalbmierzanki“, krotochwila ze śpiewami 
w trzech aktach N. Kamieńskiego, muzyka Kurpińskiego. 
3) Orkiestra: „Maznr“ LewandowBkiege. 4) „Marszstrzel­
ców“ (chór męzki). 5) Uwertura Kurpińskiego (orkiestra). 
6) Żywy obraz. 7) Bigos Polski (orkiestra). Między- 
akta wypełni orkiestra. Na zakończenie odśpiewaną bę­
dzie „Pieśń • ziemi naszćj“, sławna kantata Bolesława 
Dembińskiego i to ustęp III „Na Żmudzi“, dzieło klasy­
czne na 5 głosów męzkich z towarzyszeniem fortepianu, 
słowa Wincentego Pola, muzyka B. Dembińskiego. Do­
chód przeznaczony na „naukę języka polskiego“. Ceny 
miejsc: I miejsce 1,50 m., II miejsce 1 m., parter 50 fen. 
bez ograniczenia dobroczynności. Biletów nabyć msżna 
w handlu p. Dziegieckiego i w dzień przedstawienia ed 
godziny 6 wieczorem przy kasie. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. — 
O jak najliczniejszy udział gości tak z miasta jak okolicy 
uprzejmie uprasza

Zarząd „Lutni“.
* Tuchola. W niedzielę dnia 81 b. m. urządza 

Towarzystwo Rolniczo-Przemysłowe na cel dobroczynny 
w hoteln Nenmanna w Tucholi teatr amatorski ¿tańcami. 
Przedstawia się: „Ciocia Femcia“ i „Łubzo wianie“. Po­
czątek o godzinie 8 wieczorem. Wstępne wynosi na I 
miejsce 1,50 m., na II 50 fen. — Bilety dla członków 
n kupca p. 8indziûskiego : I miejsce 1 m., II miejsce 30 
fen. Na zabawę tę zaprasza uniżenie Zarząd.

* Wrocław. Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Wrocławiu urządza w niedzielę dnia 81 b. m. o go­
dzinie 7’/s wieczorem w wielkićj sali domu św. Wincentego 
przy Seminargasse 15 wieczorek mnzyczno-deklamacyjny, 
który zakończy operetka w jednym akcie „Skrzypce czaro­
dziejskie“ Offenbacha. Szczegółowy program do nabycia 
przy kasie. Biletów po 1,50 m., 1 m., 75 fen. i 50 fen. 
nabyć można n pp. F. Grześkowskiego 1’jststr. 6, B, 
Ostrzyckiego (Taschenstr. 1) i A. Hepnera (Ąlbrechtstr. 
3). Życzliwą Towarzystwu naszt mn Publiczność zaprasza 
uniżenie Zarząd.

* Wrocław. W niedzielę dnia 7 lutego odegra To­
warzystwo Polsko-Katolickie w Wrocławiu teatr amatorski 
na sali w domn św. Wincentego. Odegranem będzie: „Ta­
jemnica starego miasta“ i „Łobzowianie“, o czóm szano­
wnych rodaków zawiadamia i do licznego udziału uprasza

Zarząd.
* W Gdańsku odegrali pracownicy fabryki artyle­

ryjski^ w dzień urodzin cesaiskich znaną komedyą Ka- 
mieńskiego „Kominiarz i młynarz“ w tłómaczeniu nie- 
mieckićm. Role przejęli Polacy i Polki, którzy sztuczkę 
tę niedawno po polsku odegrali.

* Ślub. W kościele 00. Kaimelitów na Piasku w 
Krakowie przed cudownym obrazem Matki Boskićj pobło­
gosławiony został zeszłego czwartku związek małżeński po­
między p. Sewerynem Chełkowskim z Knklinowa, a panną 
Zofią hrabianką Krasińską.

* Rzeźby ze śniegu. Kilkn rzeźbiarzy brukselskich 
wpadło na pomysł oryginalny. W parka miejskim, przy­
prószonym grubą warstwą śniegu, urządzili loteryą na cel 
dobroczynny, którćj główną przynętą był rząd posągów 
i zaimprowizowanych postaci, wykutych w śniegn. Ze dwu­
dziestu artystów pod przewodnictwem p. Baes, członka 
Akademii sztuk pięknych, ugrupowało na ławkach i w ale­
jach ogrodu zwykłe tym spacerom typy brukselskie: kró­
lewski grenadyer i piastunka, poczciwy proboszcz odczy­
tujący ulubiony swój organ „Courrier de Bruxelles“, syl­
wetka burmistrza Buls. Rodzina białych niedźwiedzi po­
kryta futrem ze szronn przygląda się alegorycznym ozdo­
bom sadzawki ; dalćj stoi smok długości stóp czterdziestu ; 
Lohengrin okuty w błyszczący pancerz lodowy i łabędź 
jego o puchu śnieżnym — bez metafory. Nad całą tą 
menażeryą mistyczną góruje słoń — ma się rozumieć biały. 
Loterya odbyła się wspaniale, przy blasku pochodni elektry­
cznych, zwieszających się między gałęźmi drzew.

* Siła niemowląt. Wiele matek zdziwi się zapewne, 
dowiedziawszy się, jak wielka siła spoczywa w drobnych 
rączętach ich dzieci. Odkrycie to uczynił pewien lekarz 
angielski, dokonawszy 60-ciu prób z niemowlętami, nie ma- 
jącemi jeszcze miesiąca życia, między któremi było wiele 
liczących zaledwie kilka godzin życia. Prawie wszystkie 
te^ dzieci uczepiwszy się rączkami, mogły zawisnąć w po­
wietrzu przy naj mnićj na dziesięć sekund. Dziesięcioro ma­
jących zaledwie godzinę tycia, trzymało się przez pół mi­
nuty. Większa część mogła wisieć trzymając się rączka­
mi póltorćj minuty ; niektóre dwie minnty, a jedno nie­
mowlę utrzymało się w ten sposób 2 minnty 35 sekund. 
A jeśli kto myśli, że to rzecz tak łatwa, to niech spró­
buje uczepić się o co rękami i zawiśnie w powietrzu choć­
by przez trzy minnty.

* Lekarstwa dla dzikich zwierząt. Największą po­
zycję w budżecie wydatków na menażerye stanowią lekar­
stwa dla dzikich zwierząt. Lwy, tygrysy, słonie, podle­
gają^ tak częstym chorobom, jak niemowlęta. Urodzone 
w ciepłych klimatach, nie mogą się oswoić z temperaturą 
strefy u miarko wanćj. Słoniom często bardzo dokucza ka­
tar, na który najskuteczniejszym środkiem jest — waza 
gorącego ponczu. Olbrzymie zwierzę przełyka jednym 
haustem pięć litrów mocnego płynu, a w razie potrzeby 
zażywa całe wiadro oleju rycynowego. Lwy bardzo są na 
chłód wrażliwe, to tóż zapadają często na choroby płuc i 
reumatyzmy. Pomaga im, tak jak i ludziom mleko, chi­
nina, arak, lecz w dozach stokroć silniejszych. W pewnćj 
menażeryi lew cierpiał na zęby; ma się rozumieć, żaden 
z dentystów podjąć się wyrwania chorego zęba nie chciał, 
musiano związać dziką bestyę powrozami, paszczę jéj za­
kneblować, poczćm jeden z dozorców wyciągnął ząb olbrzy- 
miemi szczypcami. — Niepodobna byłoby wyliczyć calćj 
listy dekoktów i przeróżnych środków wewnętrznych, uży­
wanych dla podtrzymania zdrowia i życia zwierząt mena- 
żeryjnych; dość będzie powiedzieć, że rachunki z apteka­
rzem są zawsze najdłuższe i najbardzićj nciążliwe dla po­
gromców i entreprenerów.

* Propozycya. Zarząd szulerni w Monaco zwrócił 
się do rządu serbskiego z propozycyą zbudowania 
domu . gry w Topezidere pod Belgradem. Szulernia 
zobowiązuje się wystawić w miejscu wspomnianém 
wspaniałe budowle i na początek płacić tytułem dzier-

żawy trzy miliony rocznie. Usiłowania założenia down gry 
w San Marino i Andorze spełzły na niczem, dzięki 
wpływowi rządów buzpai.skiego, włoskiego i iranen- 
skiego, kontrakt zaś z rządem Monaco nie zostanie odno­
wiony. Szulernia tedy w Serbii sznka punktu oparcia. 
Dotychczas rząd serbski nie dał odpowiedzi, niepodobna 
wątpić, iż rezolucja będzie odmowną.

JK alendar/..
W niedzielę 31 stycznia św. 

Piotra w.
W poniedziałek 1 lntego św. 

Ignacego B.
We wtorek 2 lntego Octy- 

stctenie N. M. P.
W środę 3 lntego św. Bła­

żeja B. i m.
W czwartek 4 lntego św. 

Weroniki p.
W piątek 5 lntego św. Agaty 

panny.
W sobotę 6 lntego św. Do­

roty p. i m.

Wschód słońca o g. 7 m. 47. 
Zachód o g. 4 m. 41.

Wschód słońca o g. 7 m. 45. 
Zachód o g. 4 m. 43.

Wsehód słońca o g. 7 m. 44. 
Zachód o g. 4 m. 45.

Wschód słońca o g. 7 m. 42. 
Zachód o g. 4 m. 46.

Wschód słońca o g. 7 m. 40. 
Zachód o g. 4 m. 48.

Wschód słońca o g. 7 m. 38. 
Zachód e g. 4 m. 50.

Wschód słońca o g. 7 m. 37. 
Zachód o g. 4 m. 52.

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenbnrskiéj do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
X. P. z P. W. 1,50 m.

Ostatnie telegramy.
Lwów, 29 stycznia. Przy wczorajszych wy­

borach do Rady miejskiój udział wyborców był na­
der liczny. Na 7058 prawnionych do głosowania, 
wzięło udział 4622 wyborców. Na listę komitetu 
miejskiego (popieraną przez „Dziennik Polski“) pa- 
dło 2793, zatóm 481 głosów po nad absolutu) wię­
kszość. Lista t. zw. komitetu mieszczańskiego (po­
pierana przez „Kuryera Lwowskiego“) otrzymała 
tylko 974 głosy; reszta głosów rozstrzelona.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Biesiady LlteracklóJ, ilostraoyi warszawskłój, wy­

szedł z druku nr. 888 i zawiera: Z Warszawy. — W ho­
telach przez J. I. Kraszewskiego (dokończenie). — To­
warzystwo Kredytowe Warszawy. — Fijołki Napoleonów.
— Bądźcie szczęśliwi. — Dr. Gu.-taw Fritsche i kolonie 
letnie. — Konduktorka. — Z krainy piękna. — Raptu­
larz powszechny. — Miecz i dypiomacya. — Pogadanka.
— Przebojem, powieść Henryka Castelnnovo, pizekład 
z włoskiego Zofii Sokołowskiój ciąg dalszy). — Niby nad­
zwyczajność. — Listy polityczne. — Okruszyny. — Po­
gadanka. — Ze skarbca prawd. — Jak sobie radsić. — 
Rolnictwo, przemysł, giełda, — Gazetka. — Post-sei iptnm.
— Przewodnik. — Prace literackie. — Humorystvka.

Rysnnki: Bądźcie bzcięśliwi! rysunek Bayard’a, — 
Trzynaście rysunków do artykułu: „Towarzystwo Kredy­
towe Warszawy. — Sześć rysunków do artykułu: „Dr. 
Gnstaw Fritsche i kolonie letnie“. — Gwiazda z papierń.
— Konduktorka. — Rebus, — Pociąg zatrzymany przez 
szarańczę. — Hnmorystyka: Lekarstwo. — Bywalec.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieść „ElKa- 
dir Billah“, arkusz 6.

* Wielkićj Encyklopedyi Powszechnćj ilustnwanćj 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 43, zawierający ai ty kuły 
od „Babilonia do Bagdad“ z licznemi rycinami w lekscie.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeszytu w W. Księstwie Poznaóskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre­
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re- 
dakeya i Administracja: Warszawa, nlica Chmielna nr. 9.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 stycznia.

BAZAR. Pani Niemojowska ze Sliwnik, pani hr. Żółto­
wska z Jarogniewic, Kościelski z Śepna, Kurnato­
wski z Przysieki, Poniński z Bnszewa.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Grndzielski 
z żoną z Sołeczna, Raczyński z Stajkowa, Cbełaicki 
z Bzowa, Czapski z Barda, Pluciński z Leszna, 8mo- 
dlibowski z Wrocławia, Fischer z żoną z Poznania, 
ks. proboszcz Jankę z Gołanic, Jacoby z Berlina,

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Rychlewski ze 
Żnina, Dalski z Ujścia, Steymec z Monachiom, Hart- 
mann z Berlina, Wassermann z Wrocławia, Kotowski 
z toną z Krakowa, Krng z Opola.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 stycznia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu doznawaliśmy znowu stanowczćj zmiany powietrza. Po 
pstrych i dosyć długo trwających mrozach, nastąpiła zupełna 
odwilż oraz dżdżyste powietrze. Handel zbożowy, zależny od 
wyłuszczanych w zeszłym tygodniu warunków, żadnćj niespo­
dziewani j zmiany nie przyniósł, raczćj jak przypuszczać było 
trzeba, zniżkowe usposobienie zatrzymał. Ilość dowozów była 
normalna, lecz nabywcy kupowali tylko w miarę koniecznćj bie- 
żącój potrzeby. To też przy takich okolicznościach ceny da­
wniejsze utrzymać się nie mogły, i tak pszenicę, jak żyto noto­
wano niżej, a mianowicie pszenicę od 4—6 marek, żyto od 
6—10 marek niżćj cen zeszłotygodniowjeh. Jęczmień i owies 
nie wielkim uległy zmianom.

Stan powietrza: odwilż.
Okowita: spok.

n. v O«“» wypowiedz. —. Wyp wiedziano —w n 
(bez beczki) tew. opodat 60-ta 63,40 m„ 70-ta 44,—, styczeń 
63,40, 70-ta 44,- mk. kwiecień 60-ta m.. 70-ti

(Sprawozdanie urzędowe).
Oko w Ha (« beczką) za 100 litr. 10,000% T

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— 
w miejscu bez beczki 60-ta 63,40 m., 70-ta 44,— m., kw 
60-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Wrocław, 29 stycznia 1892 r- 
7 4 o (*a 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent.

Cena wypowiedziana —,— mrk., na styczeń 225,00 żąd.. kwie- 
cień-maj 221,0 żąd.

Okowita za (100 litr. a 100%) excl. 60 i TO mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na styczeń (60-ta) 64,10 żądano, (70-ta) 
44,60 żąd., kwiecień-maj 46,10 żądano.

Cena wypowiedziana na dzień 30 stycznia: żyto 225,00 
mk., pszenica —mrk., owies 160,00 mrk., rzep —,— mrk.,

oiśj rieplowy 57,50 mrk. — Cens wypowiedz, okowity («el. 50 
mrk. podat konsumeyjnego) dnia 29 stycznia: (5-te) 64.10 mk. 
70-te) *4.60 mrk.

Poztanowienia

miejskiéj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyt. niż. 
M F. M F.

średni 
naj- : naj- 
wyi. niż- 
M F. M F.

lekki towar
naj-
wyt. 
M F.

naj- 
niż. 

M F.
Pszenica biała ..... [22'10;21 80 aiiooinuiôt 19 10 tejlO
Pszenica żółta..................... 22OOÍ21 71 21 • 0 2o 5o 19 10 18: IC
Żyto..................................... 22 50 22 10 21 40 21 10 20 10 19 90
Jęczmień................................ 17 90 17 2t 10 20 16 70 14 70 14 40
Owies..................................... 14 00 14 40 14 10 13 60 13 10 12 00
Groch..................................... ¡21:00¡20l9új 19'60l9|00 18Í00 1750

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowćj. piękny średni pośledni

R^ep...........................100 kig. 24 1 70 23 60 20 40"
Rzepik zimowy . . ; 24 30 22 : 90 20 20
Siemię lniane ... „ » 23 1 —- 20 1 - 18 —

aamurg, 29 stycznia. — Ot owita bez in., sa styczeń 
3fl’/4 tąd., styczeń-luty 86% śąd., kwieeleń-maj 36% żąd., maj 
czerwiec 37— żąd, — Kawa good arerage 8antos za sty-
ra«ń----- , ta saartec 66%, u maj 63»,l4, lipiec 62- tąd. Ospo-
sobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

■agdebarg, 29 stycznia. — O a k i e r ziarnisty etcl. worka 
92% 19,26, cukier siara. eicL 88% 18,30. cuk. siara, ezcl. 
76% Rendem, —. Dragi produkt ezcl. 7B"/0 Rendem, 16,90. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa 80,00. f. Rafinada 
chlebowa II 29,76, mielona rafln. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,60. 8pok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
ńr. statek Hamburg za styczeń —płacono g—.— tąd., lnty 
14,47% płac., 14,10 żądano, marzec 14,72% plac. ,| 14,76 łąd., 
maj 14,07*/» P*-> 16,00 tąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cnkize 
surowym 211,000 ctr.

Stan powietrza.
Dnia 29 stycznia 1892 r.. o B godzinie rano.

8 tacy e. Baro­
metr. Wiatr. Sten

powietrza.
Term.
Cela.

Mulaghmore . . . 762 Z.PłAZ. 0 zachm. 9
Aberdeen .... 748 Z.Płd.Z. 0 pochmurno 12
Chrystiansund . . — — — —
Kopenhaga . . . 744 z. 6 zachm. 4
Sztokholm .... 740 PłtLZ. 2 zachm. -2
Haparanda . . . 736 W. 2 zachm. -9
Petersburg . . . 788 Płd. 3 śnieg —2
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst . . 769 ZPłn.Z. 4 pochmurno 10
Cberbourg.... "69 Z.Płd.Z. 0 zachm. 10
Helder..................... 757 Z.Płd.Z. 6 zachm. 7
Sylt..................... 749 Z. 4 deszcz 3
Hamburg .... 762 z. 6 deszcz 4
Świnoujście . . . 749 Płn.Z. 7 deszcz 4
Nowyport .... 748 Z.Płd.Z. 8 deszcz 1
Kłajpeda .... 748 Z.Płd^. 6 zachm. 2
Paryż..................... 770 Płd.Płd Z. 4 zachm. 6
Monaster .... 768 Płd.Z 6 deszcz 0
Kalsruhe .... 707 Płd.Z. 9 zachm. 4
Wiesbaden . . . 766 Płd.Z. 4 deszcz 4
Monachium . . . 769 Z. 6 zachm. 2
Kamienica . . . 761 PłddZ. 6 zachm. 2
Berlin..................... 766 Z. 6 zachm. 6
Wiedeń..................... —- —
Wrocław .... 769 PłdZ. 4 zachm. 2
Ile d'Aix .... 776 Płn.Z. 4 mgła 8
Nizza..................... 769 W. 2 pogodnie 6
Tryest..................... — — — —

Pogląd na stan powietrza.
Głęboka barometryczna zniżka poniżój 735 mm. leży po­

nad zatoką botnicką z wypustką ku południowej Szwecyi, która 
wywołuje w Niemczech aż do Alp burzliwe wiatry z PldZ. 
z ciepłem dżdżystem powietrzem Barometryczna zniżka o przeszło 
779 mm. leży ponad PłdZ. Francyi. Nowa zniżka pokazała się 
na Z. od Szkocyi, tak iż niespokojne powietrze potrwa prawdo­
podobnie dalćj. W całych Niemczech nie ma mrozu, przyczem 
temperatura leży o 2% do 6 stopni ponad normalną.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Sten
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

29. Po połud. 2 744,8 WZ. burzliwy zachm + 2,4
29. Wiecz. 9 746,0 PłnZ. świeży zachm. + 4,2
30. Rano 7 740,6 Z. burzliwy zachm. +• 6,0

Dnia 29 stycznia maximum ciepła •+• 4,5° Cel. 
„29 „ minimum „ + 1,0° „

adesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMEMDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 80 stycznia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z daia 29
Pszenica ustęp.
na styczeń. . •
na kwiecień-inaj 200 26
Żyto ustęp.
na styczeń. . . — —
na kwiecień-maj 210 50
Olćj rzep, słabo.
na styczeń • . ■ 54 60
na kwiecien-maj 64 5t-
Okowita niżej.
eksportowa . 40 70
na styczeń-luty . 46 60
na kwiecień-maj 47 8t
na maj czerwiec 47 70
na czerwiec-lipiec 48 -
spożywcza. . . 08 10
Owita
na styczeń. . . 154 76
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 6
okowity kw. ekp. 20,900

„ „ spoż. ,000

30

207 60 
205 -

216 - 
209 70

64 40 
54 40

46 70 
46 60
46 90
47 40 
47 70 
66 10

28
Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% ,

84
1C6

70
80

Consol. 3%% , 99 20
Pozn. 4% 1. zast. 101 60
Poza. 3%%1. zas. 96
Pozn. listy rent. 102 6
Poznań, oblig. . 93 20
Anstr. banknoty 172 76
Auetr- renta srbr. 81 60
Ros- banknoty . 199 36
Ros. listy zastaw. 94 90
Pols. 6% lis. zas. 62 80
Pols.likw.li8. zas. 00 10
Węg.4%rentazł. 
Węg. 6% „ pap.

93 40
89 —

Austr.kred. akcye 172
Anst. franc. koleje 129 60
Lombardy . . 44 10

Usposobienie : 
słabo.

29
84 70

106 75
99 20

101 80
90 10

102 60
93 60

152 75
81 90

199 30
94 76
62 90
00 30
93 40
89 --

170 40
128 90
43 90

100
10,000

,000

Szozeoln, 30 stycznia 1892. (Kuna końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica słabo.
29 30

Okowita słabo.
29 30

na styczeń . . 220 - 215 - w miejscu spożyw. 66 90 —
na kwiecień-maj 214 60 210 - „ eksportowa 40 80 40 -
Żyto słabo. „ nastycz. „ 46 20 45 90

na styczeń . . 220 - 216 - „ na kwiec.-maj 47 - 46 60
na kwiecień-maj 214 - 210 - Petroleum
Olćj rzep, słabo. w miejscu. . . 11 20 11 -
na styczeń . . 55 - 54 70
na kwiecień-maj 65 - 64 70

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny (1086)

ProspeRt
na uzdrawiający miód ziółkowy

C. Lucka w Kołobrzegu.
Skład główny w Poznania w Czerwonej aptece,

jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.
DodaUlt,

\.
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